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Ani od zewnątrz, ani od wewnąt rz 
nikt nas już rozsadzić nie zdoła bezkarnie 
Przemówienie w i c e p r e m i e r a K w i a t k o w s k i e g o we L w o w i e . 

Niespodzianka dla polityków •» 
Rozmowa dwu kanclerzy 

LWÓW, 13.2 — Lwów i Małopolska 
Wschodnia stały wczoraj w całości pod zna­
kiem otwarcia prac rady gospodarczej Mało­
polski Wschodniej, organu zbiorowego, re­
prezentującego wszystkie dziedziny gospo­
darki ziemi Czerwieńskiej, utworzonego z ini­
cjatywy lwowskiego wojewody Alfreda Bi­
ty ka. 

Salę posiedzeń rady miejskiej na ratuszu 
lwowskim wypełnili liczni członkowie rady 
gospodarczej i zaproszeni goście. 

O godz. 10-tej przybyli p. wicepremier i 
minister skarbu inż. Kwiatkowski, minister 
komunikacji Julian UIrycli, min. opieki społe­
cznej Marian Kościalkowski, wiceministrowie 
Jpraw wojskowych gen. inż. Litwinowicz, 
Przemyślu i handlu Mieczysław Sokołowski, 
Komunikacji Julian Piasecki i opieki społecz­
nej Wincenty Jastrzębski, dyrektor P.K.O. dr 
Henryk Gruber, dyr, Piotr Igielski, wojewo­
dowie lwowski Alfred Biłyk, stanisławowski 
gen. Stefan Pasławski i tarnopolski Tomasz 
Malicki, dowódcy ok. fi we Lwowie gen. .Wła­
dysław Langner i o. k. 10 w Przemyślu gen 
Scacyola-Wieczorkiewicz, prezydenci miast 
Województw południowo - wschodnich l pre 
zydentem Lwowa dr. Stanisławem Ostrow­
skim na czele, wicemarszałkowie Sejmu 
Schaetzel i Mudryj na czele grupy posłów, i 
Senatorów i inni. 

Na: przewodniczącego zebrania powołany 
p. Szaraki. Zebranie został p. S/arski. Zebranie zagaił wojew. 

Biłyk, który krótkie przemówienie na temat 
sytuacji gospodarczej Małopolski zakończył 
•łowami: 

— Jestem szczęśliwy, że ten przejaw ak-
tywizmti gospodarczego będący wyrazem 
prężności naszej i poszukiwania nowych 
dróg dla życia gospodarczego, zyskał uznanie 
teadu i w tym miejscu jako gospo<darz woje-
srodztwa lwowskiego, tudzież w imieniu pa­
nów wojewodów stanisławowskiego i tarno­
polskiego, składam wyrazy gorącej wdzięcz­
ności trzech województw południowo-wschod 
flich za bezpośredni udział w otwarciu rady 
gospodarczej Małopolski .Wschodniej Rządo­
w i Rzeczypospolitej, •y* . • 

Po praernowieniti wojew. Biłyka! wygło­
dzono referaty okolicznościowe, po czym za­
czadzono krótką przerwę.. Po przerwie mini-
Iter opieki społeczne 1 Marian Koekiałkowski 
fcygłosił przemówienie, w którym między in-
łlymi oświadczył, iż z przeznaczonych na .Ma-
ołpolskę Wschodnia kredytów na rok 1938-
39, w kwocie 5.500.(XX) zł. przypadnie na 
•rządzenia miast a więc ulice, wodociągi, ka­
nalizację, rzeźnie, chłodnie i t. p. suma 
1500.000 zł., na regu'ację rzek 500.000 zł. i 
*la drrgi bite 500.000 zł. 

Większość projektowanych robót była iuż 
finansowana przez Fundusz Pracy w latach 
ub., a obecnie będzie kontynuowana. Z no­
wych robót należy wymienić budowę kana­
lizacji w Morszynic i Brzcżanach, wodocią­
gów w Tarnopolu, Złoczowie, Kosowie i Ja-
remczu, budowę rzeźni w Worochcie oraz hal 
targowych w Jaremczu i Delatynie. 

Na zakończenie swego przemówienia 
min. Kościalkowski oświadczył: Oto podzielę 
się jeszcze z moją troską, biorąc pierwszą ga 
zetę do ręki, widzę wielkim drukiem tytuł: 
„Katastrofalna sytuacja komitetu pomocy zi­
mowej". Organizacja to nawskroś społeczna. 
Organizacja będąca w ręku społeczeństwa, a 
wykazuje sytuację katastrofalną. 

Kiedyś miałem sposobność przemawiać we 
Lwowie do grona mniejszego. Patrząc na 
herb wasz powiedziałem i to powtarzam, że 
w herbie tym jest symbol mocy i potęgi, gdyż 
jest lew I to lew, który już dał dowody swo'-
jej wielkiej wartości i swej potęgi, bo odzna­
czony został Krzyżem Virtuti Militari. Chcę 
więc zakończyć tym, że gdyby istniał również 
order cnoty obywatelskiej, oby Lwów mógł 
otrzymać go obok orderu Virtuti Militari a 
nie jest to nie do osiągnięcia. 

Po przemówieniach przedstawiricll *ycia gos­
podarczego zuhrał głos wicepremier K. Kwiatkow­
ski. Mowę wicepremiera podajemy w streszczeniu. 

Gdyby traktaty, które zawarte zostały miedzy 
państwami Jako „wieczyste i nienaruszalne", taki­
mi poaostały — to historia nowożytna byłaby prawdt 
podobnie niejcieńs/.a książeczko, w szkotacb ogólno­
kształcących. To też postulat montowania i mnożenia 
elementów naszej siły wojskowej, w najszerszym 
tego słowa znac/eniu, choćby lo się odbywało kosz­
tem ofiar z dnia dzisiejszego, musi być wysunięty 
jako hasło naczelne. Jest przecież ważne w eod/.ien 
nej d/.iałulnośc.i dla każdego Polaka, iż może żyć, 
pewnoiicia, że jego puństwo, że ETŁMSJpospolita Pol 
ska — ilrkolwirk jeszcze bezmyślnie opuszcza swej 
krwi w innych dziedzinach — to w zakresie organiza 
cji militarnej wzrasta w MIC. pozytywnie 7. dnia na 
dzień, z'roku lis rok. Ani od zewnątrz, ani od we­
wnątrz nikt 11 :I« Jul rozsadzie nie Mola bVA*rni#, 
S każdy wróg musi sobie uprzytomnić, że zamach 
na całość Polski drogo by go kosztował. W tej pracy 
nie ma i nie będzie zastoju. Przeciwnie — osiągnie 
ria dwu ostatnich lat H materialnie o tyle większe, 
o ile kryzys ustąpił miejsca niero lopszej konjun-
kturze. 

Spójrzmy' wstecz i uprzytomnijmy sobie jak w 
dynamice gospodarczej osłabliśmy. Żyliśmy ongiś 
rzemS na rynkach wschodnich. Dziś drogi ekspan­
sji rmirniły się, ale musimy na te rynki znowu po­
wrócić, a droga do nich prowadzi przez Lwów i zic 

mie południowo-wschodnie. 
Gdybyście wy panowie, reprezentanci społeczeń 

stwa byli w stanie przyczynić sie w sposób konkret 
ny do tego, by przesycić atmosferę tij tężyzną spo­
łeczna, którą reprezentował Lwów w swoich boha­
terskich okresach, gdybyście mogli skłonić tysiące 
ludzi, obywateli cywilnych i urzędników do czuwa 
nia: — by żaden grosz nie był zmarnowany, — by 
obowiązywała odpowiedzialność za zobowiąaznia f i 
nansowr, — by udziały i akcje w spółkach i spół­
dzielniach były renionc jako walor narodowy, — 
by przyhamować nieco egoizm grupowy na korzyść 
całości, — by osiągnąć choćby tc wyniki działalnoś 
ci, jakie osiągają np. niektóre towarzystwa zagra­
niczne pracujące w Polsce, — by inicjatywa prywat 
nn była i szanowała i inicjująca rzeczy ważne, celo 
we, oparte o własny rozumny wysiłek — to mógł­
bym stwierdzić, że nie ma tak wielkiego i tak trud 
nego zadania gospodarczego, któremu by na prze­
szkodzie miał stanąć bruk pieniędzy. 

Po przemówieniu wiceministra Kwiatkowskiego 
następnie kolejno przemawiali ministrowe. tHryrb, 
Poniatowski, wiceminister S.ikołowski i prezes P .K. 
O. Gruber, po czym prezes Szarski zamnął inaugura 
cje, prar rady gospodarczej Małopolski Wschodniej. 

Ambasador von Moltke 
u ministra Becka. flH 

WARSZAWA, 13.2. _ Minister spraw 
zagranicznych Józef Beck przyjął wczoraj 
ambasadora Rzeszy Niemieckiej von Mo!t-
kego, z którym odbył dłuższą konferencję. 

BERLIN, 13.2. — Wczoraj rano przy­
był z Wiednia do Obersalzberg austriacki 
kanclerz związkowy dr Schuschnigg. W i ­
zyta jego stanowi dla tutejszych kół zagra 
nicznych i politycznych niespodziankę i za 
skoczyła wszystkich. Na razie wiadomość 
o przybyciu kanclerza Schuschnigg 'e o-
publikowano urzędowo. Wiadomo ynie, 
że w godzinach południowych kanclerz 
Schuschnigg odbył dłuższą rozmowę z k-iti 
clerzem Hitlerem, następnie zaś opuścił te 
rytorium Rzeszy. Według informacyj tutej 
szych kół politycznych inicjatywa tego 
spotkania wyszła z Berlina. Temat rozmów 

jest na razie zupełnie nieznany. W każ­
dym razie przywiązują tu do nich olbrzy­
mią wagę. Przypuszczają, iż rozmowy obu 
kanclerzy będą miały niezwykle poważny 
wpływ na rozwój wypadków w zagłębiu 
naddunajskim. Po nastrojach, ujawnianych 
ostatnio przez dzienniki tutejsze w stosun 
ku do Austrii, nie spodziewano się takie­
go obrotu wypadków. 

W rozmowach kanclerza Schuschnigga 
z kanclerzem Hitlerem wzięli udział sekre 
tarz stanu spraw zagranicznych Austrii 
Guido Schmidt oraz poseł niemiecki w 
Wiedniu ambasador von Papen. 
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Zgon laureata 
nagrody naukowej m. Łodzi 

Żydzi warszawscy inspiratorami 
alarmów o zmianach w Niemczech- • » 

WARSZAWA, dnia 13 lutego. — 
Jak już donosiliśmy, rozszerzone osta-

p i io pogłoski o niepokojach wewnętrznych 
w Niemczech zostały przez rząd niemiecki 
° s tro zdementowane. Jak donosi berliński 
*° respondcnt „Kuriera Warszawskiego" w 
Z w ' ązku z powyższymi pogłoskami, które 
r z ^ d Rzeszy uważa za specjalną akcję skie 

rowaną przeciwko Niemcom, zamierza 
rząd Rzeszy zaprotestować wobec rządów 
tych krajów, których prasa pogłoski tc za­
mieściła, a więc wobec rządu polskiego— 
ponieważ źródło pogłosek ma być rzekomo 
w Warszawie), — wobec rządu angielskie 
go, francuskiego i austriackiego. 

» » * 

Jutro przemówią prokuratorzy 
W PHOGSSIS IM* . DdBOSZ1TN|KlzlC)0» 
• LWÓW, 13.2. — W ósmym dniu procesu 
jjteeeiwko Doboszyńsl.iemu na wstępie obrońca 
J.Piasecki zulosil wniosek w związku z zezna 
n'«>nii świadka Franciszka Czarneckiego o zala 
j"*enie do akt dowodu z numeru I.K.C., a mi:i-
*pwit'ic artykułu pt. „Naiwna i spóźniona, lefZ 
"tetyczna obrona. P. Czarnecki odpowie za 
**e oszczerstwa przed sadem", jak również 
.^"ajdukici.no się w tym numerze oficjalnego o-
-*W;ad jzeni.i Zr rządu m. Krakowa, zaprzecza ia 

twierdzeniom p. Czarneckiego. 
Sad w tej sprawie wyda orzeczenie późnir-j. 

VNastepnie przystąpiono do odczytania za-
?fco>.kowaii.vcli przez strony pism, protokóló v 

.'oclio;l.-et'i, zeznań świadków, odpisów, wyr>-
• nJ1 sadowych, dotyczących pośrednio lub bez 
iT?>;rednio sprawy osk. Doiioszyńskieco, '.̂ k 
i "wnież ar ykulów z pism i dzienników na <tó 
\ e Powoływał się osk. Doboszynski w swych 
*c^naniaci' 

Lawa przysięgłych w d i m , wczorajsz-y.n 
zwróciła sie do sadu z wnioskiem o odczytane 
zeznań oskarżonego inż. Doboszyńskiego, złożo 
nych na rozprawie tajnej w Krakowie, a do­
tyczących jego bytności na ćwiczeniach woj­
skowych. Ława przysięgłych prosi, by odczyta-

Powstańcy zajęli 10 wzgórz. 
Przed krwawymi bojami o przełęcz Zalamea. 

N A R A L CARNERO 13. 2. Wojska rzą 
dowe zaatakowały wczoraj odcinek miasta 
uniwersyteckiego, usiłując zdobyć przez za 
skocząpjft, stąnowjsjta powstańcze w Pala 
cete de La Mońcloai Po dwudniowej walce 
wojska rządowe dziesiątkowane ogniem z 
broni automatycznej powstańców — mu­
siały cofnąć się. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 
BARCELONA 13. 2. Na froncie Estm-

madury wojska rządowe odparły ataki, pod 

jęte wczoraj przez powstańców w kierunku 
drogi z Paralcdo do Zalamea de la Serena. 

PORAŻKA WOJSK „RZĄDOWYCH" 
KORDpBA 18. 2. Specjalny kosespon 

derit Havasa, donosi, że wojska gen. Cam-
bo de Liano zajęły przeszło 10 wzgórz w r e 
jonie Serena i posunęły swe straże przed* 
nie, aż do przełęczy Zalamea. Wojska rzą­
dowe porzuciły znaczny materiał wojenny 
i pozostawiły około 100 zabitych. Przełęcz 
Zalamea stanowi najważniejszą pozycję nai 
froncie Estramadury. 

LWÓW, 13.2 — Wczoraj rano zmarł 
we Lwowie profesor uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie dr Kazimierz Twar 
dowski, jeden z najwybitniejszych filozo­
fów polskich doby współczesnej, jeden z 
najbardziej zasłużonych uczonych, laureat 
nagrody naukowej m. Łodzi. 

Kilka tysięcy dolarów naorody 
i a schwytanie bandy gangsterów. 

morderstw i wymuszeni po czym uciekła 
do Europy. Ślady ucieczki gangsterów pro 
wadzą do Warszawy. 

Policja amerykańska za schwytanie nie 
bezpiecznych bandytów wyznaczyła nagro 
dy wynoszące kilka tysięcy dolarów. 

WARSZAWA, 13.2. — Centrala Służ­
by Śledczej w Polsce otrzymała radiogram 
od policji Stanów Zjednoczonych z prośbą 
o wszczęcie poszukiwań za bandą gangsle 
rów, w skład której wchodzą Jakub Szapi 
ro, Lisen Buchalter i Chemia Goldberg. 

Banda ta dokonała w Ameryce szeregu 

100 demów w płomieniach. 
Olbrzymi pożar w rumuńskim miasteczku. HH 

BUKARESZT, 13.2. — W mieście Sl ' t - I tychczas ofiar w ludziach nie zanotowano, 
tina wybuchł w drukarni pożar, który shlw akcji ratunkowej bierze udział straż po 
zaczął szybko rozszerzać i ogarnął całą | żarna z okolicznych miejscowości i z Bu-
dzielnicę. Spłonęło około 100 domów. Dc karesztu. 

Siekiera narzędziem mordu 
TRUPY TRZECH NIEWIAST w KUCHNI. 
Wstrząsająca zbrodnia wieśniaka. 

B I A Ł A PODLASKA 13. 2. Posterunek 
policji w Mielniku, pow. bielskiego, został 
wczoraj zaalarmowany przez Jana Sobotę, 
mieszkańca Mielnika, iż w jego kuchni zo­
stali zamordowani: teściowa jego Fran­

ciszka Kałanczyńska, lat około 70, żona 
Marianna, lat 30 i siostra żony Anna Ka­
łanczyńska, lat 25, mieszkanka osady Miel 
nik. 

Po przybyciu na miejsce policja stwier 

no'to na rozprawie tajnej. P 0 przerwie nascu-
piły zgłoszenia wniosków stron przed zamknie 
ciem przewodu sadowego. 

Po przrrwie popołudniowej sad oddalił szereg wniosków na dodatkowe przrsłurhanie świadków. 
Po załatwieniu ^P""* związanych w odrzylaniem 

dokumentów dopu"-''zo»>l'« '1° »prawy przewodni-
rzao- zamknął przewód sadowy, po rzym na»tapiłn 
odrzytanie i przyjęcie pytań dla PRZ5IE.głyrh. 

Po załatwieniu spraw zwiazanyrh z odczytaniem 
prawe i zarządził przerwę do ponirdziałku 9 rano. 
W poniedziałek wygłoszą przemówienia prokurato­rzy, aaajji 

W czwartek, dn. 17Al. 38 r. ciągnienie ? 
POZOSTAŁ w niewielkiej ilości LOSY d o I KLASY 

POLECA KOLEKTURA 

BOLESŁAWA B0NCZYKA 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Hf, tel 248-68 

dziła, iż wyżej wymienione osoby zostały 
zamordowane uderzeniem siekiery w gło­
wę. O dokonanie morderstwa podejrzany 
jest Józef Kałanczyński lat około 35, syn 
i brat zamordowanych, który miał z nimi 
zatargi na tle podziału majątku. Domnie­
many morderca został aresztowany. 

Policją trzech oowiatów 
w poić gu za bandą 

TARNOPOL, 13.2. — W pościgu za 
bandytą Lubowieckim bierze udział policja 
trzech powiatów pod dowództwem naczel 
nika wydziału bezpieczeństwa w wojewóiz 
twie tarnopolskim. Banda Lubowieckiego 
zbiegła na teren powiatu borszczowskiego. 
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CZAR CYGANERI I Piękni operetka Wiedeńska 
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1 2 z s " • Parada Gwiazd Warszawy 
Początek seansów: -w dni powazodnle o u. 4 p. p.. w sobotę o « , 3 p . p., w nlo.lzlal j I sw cta o R. I 

Nasi. A . e z n o i a a 
progr.t D z i e w c z y n a 
t i -» . .1XLNL.» K-ei w1o0 

(—) W ciągu miesiąca stycznia 193S r. ogól 
ny ruch pasażerów / porcie gdyńskim Wyniósł 
2455 osób, z czego przyjechało 324 osoby, ą 
wyjechało 2131 osób. Największy ruch zanoto­
wano miedzy Gdynią a Francją, Ameryką P: 

' ż w i ł j k o w y 
<£łno ­ T e a t r ZACHĘ1A 

Z g i e r s k a 2 6 

Dziś i dni następnych! Potężny film polskiej 
produkcji. Dramat według powieści Tadeusza 

Dołęgi - Mostowicza P. t : Z N A C H O R 
W r. tl JUNOSZA STĘPOWSKI. BARSZCZEW SKA. ĆWIKLIŃSKA, ZACHAREWICZ. GIERA SIŃSKI I Inni. 

Początek codziennie o 4-ej w soboty niedzie l 1 święta o g . 12-e). 

CORSO 
DZIŚ PR^.MIE^A! 

Wielki l e o i a c y ^ y film ! 
WALKI BOKSERSKIE. 
Nadprogram: K o l o r ć w k a i d o d a t k i P 

H 1 D G A L A H A D 
A . T. 

W rolach głów.: E d w a r d G, Robinsoni 
B e t t e O a v i s , H u m p h r e y B o g a r t 

ttmammm W a y n e M o r r i s • • h 

Następny program: „ P I E Ś Ń S K A Z A Ń C Ó W " 

On 

SA 
P l i 

Obok 
„najpickni 

łudniową, Stanami Zjedn. A. P., AngMą i Ka­
nadą. 

(—) Prasa holenderska donosi, że podróż fcsl 
Juliany następczyni tronu holenderskiego z m i ł 
żonkiem ks. Bernardem do lndyj Holenderskich 
nastąpić ma w kwietniu 1939 r. podczas tej 00 
droży pary książęcej, księżniczką Beatrycze d -
plekować się będzie babka jej królowa Wilhel­
mina. S j „ j Z / j a n 

(—) W sobotę rozpoczęło się w sali konfc- * 
rencyjnej ministerstwa spraw wojskowych ple- f e S 8 
narne posiedzenie Rady Naukowej Wychowania Obrazów. 
Fizycznego. Obradom przewodniczy Marszalek 19-tO więc 
Śmigły - Rydz. Na posiedzenie przybyli premier nicznie ko 
«ftn. Sławoj Skladkowskl, minister spraw. ^-tfifWNije cu 
SKowy gen. Kasprzycki, minister oświaty 4

 v f . ̂  p " 
Swiętoslawski oraz wszyscy członkowie r a d y . 8 ' J 0 N U Kyb 
Przyjęto cały szereg wniosków, m. in. Iż w y - d y w noci 
chowanie fizyczne winno uzyskać wymiar cza- .nożna, k i t 
su co najmniej 3 godz. tygodniowo. Przemiano 4 1 • 
wano CIWT. na akademię wychowania fizyc.. " 

Istego un 

K i n o - T e a t r 

METRO 
P r z c j a i d 2. 

K I N O T E A T R 

11 L I S T O P A D A 1 6 

CU 
I 

O S T A T N I E D N I ! Nieśmiertelna powieść Marka Twaina 

K s i ą ż ę i Ż e b r a k 
CU 
I 

CM 

W roli głównej ERROL FLYNN. 

O s t a t n i e d n i ! 

Bilety ulgowe i passe-partout nieważne. 

Marlena Dietrich 
» P o „ * „ y m b w . HRABINA WŁADINOW o temacie resy jsk im 

Uchwały o s t a t n i e g o K o n g r e s u P r a c o w n i c z e g o 

« nita obniżka emerytur ZUP u — twierdzi sekretarz Unii 
WARSZAWA, 13.2. — Jak juz donosiliśmy, 

Mad Ubezpieczeń Społecznych w jednym t 
•dtnlch okó'flików podał do wiadomości wszy 
, .cl; ubczpieczalni społecznych reskrypt Mi u-
. islwa Opieki Społecznej w sprawie wyg i ­
ęcia z dniem 31.12 1937 r. przepisów, wpro 

I czających czasową obniżkę składek ubezpl-.-
1 nic wy cli. 
Składki te zatem, poczynając Już od styc--

\ rb., wymierzane będą zgodnie z posiano-

. a zatem wzaotną tak, dla pracowników urny 
•v.ych, Jak 1 robotników przeciętnie okj,o 
procent 
i5cnieważ obniżenie wymiaru składek ubez-
<./cniowych nastąpiło przed dwoma laty na 
\ek niewymownie ciężkiego położenia inat':-
nego klasy pracującej, które ostatnimi czasy 

: polepszyło się, przeto Rząd uznał za w l i -
\ e utrzymanie niższych składek aż do dn. 1 
ittnia 1939 r. i wniósł odnośny projekt d,. 
mu. 
' stała sle rzecz na pozór dziwna. Oto Ko­
ja Pracy wypowiedziała się zdecydowana 
kszością głosów przeciw projektowi rząlo-

it:u. a wpływ na tę decyzję wywar ły niewąt 
•ie uchwały ostatniego Kongresu Pracow-

CgO. 
W jedne) ze swych rezolucyj Kongres 
;crdzil, że: „wobec szybkiego wzrr.stu licz-
liczestników długoterminowego ubezpiec/c-

1 obniżka składek może osłabić podstawy i'.-
owe ubezpieczenia". 

Za przywróceniem za tym dawnego, w i ;k -
' 3 wymiaru składek ubezpieczeniowych wy 
iedzial się. jak z powyższego nieodparcie 
ika, właśnie świat pracy, a wiec nikt inny, 
o sami ubezpieczeni. 
'rfnośnie stanowiska, zajętego w tei spr.i-

: przez Kongres Pracowniczy, sekretarz «c-
alny Unii Związkóy Zawodowych Pracowni 

ków Umysłowych, dyr. Wiktor Kościński 
udzell l następującej odpowiedzi: 

— Cóż na to poradzić, że wszelkie przeja­
wy życia na tym świecie kształtują się według 
przysłowia: „darmo nawet w skórę nie biją". 

Zorganizowany świat Pracy, rozumiejący j . i 
brzs swój własny interes, już przed dwoma la­
ty, to zn. przed obniżką wymiaru składek U-
ber)'ieczeniowych, wypowiedział się 

stanowczo przeciw ich obniżce. 
Wbrew woli jednak U3wladomiou*«u apolo 

c::nle ludzi pracy, obniżka składek weszła .w 
żyde. 

Obecnie przywrócono dawny wymiar ubez­
pieczeniowych składek, co stało się zgodnie z 
i> rżeniem z górą pięciuset de'egatów wszyst-
k.ch ośrodków pracowniczych całej Polski, bio­
rących udział w Kongresie Pracowniczym. 

Oczy wista, że płacenie większych składek 
je:t w pewnym sensie przemijającą przykrością 
d'<» nękanych sporą ilością różnych potrąceń u 
d<i piacy. Ale na to na razie nie ma rady. Tak 
trzeba było postąpić, dalsze bowiem pobierane 
obniżonych składek na ubezpieczenia emerytal­
ne zagrażałoby poważnie funduszom ubezpie­
czeniowym, co w następstwie pociągnęłoby za 
sobą już w niedalekiej przyszłości obniżenie 
ś\* adczeń emerytalnych. 

To ostatnie byłoby z całą pewnością więk­
szą krzywdą dla ubezpieczonych, niż placen :e 
n.eco większych składek. 

2e utrzymanie nadal niższych składek ubez­
pieczeniowych musiałoby mieć tak fatalne na­
stępstwa, niechaj świadczy za tym fakt: 

Przez obniżenie składek fundusz ubezpieczę 
nia emerytalnego stracił w ciągu dwóch lat — 
w dziale robotników 30 milionów zl, w dziae 
zui pracowników umysłowych 25,5 mi'iona zl. 
Ra?em — 55,5 miliona zł. 

Ter fakt — sądzę — ma swą nieodpartą 
wymowę. 

Z a m ó w i e n i a k o l e j o w e \ 
na sumę 3 milionów zł. 
otrzymały huty „Piłsudski,, i „Pokój.t, 

CHORZÓW 13. 2. Huty „Pi łsudski" i 
„Pokó j " otrzymały za pośrednictwem syn­
dykatu polskich hut żelaznych zamówienie 
z Ministerstwa Komunikacji na dostawę ak 
cesoryj kolejowych wart. ok. 3,7 mil jn. zł. 
Dostawa rozpoczęć się ma 15 marca r. b. 

Katastrofa samochodowa na śliskiej jezdn 
T R I * O f O B r RANNE. 

i jmoźe stoli 
(Rolnictwa. 

Komplck 
cewnątrz -\ 
tltimorystyc 
żllwe style, 

szki, kilku żeber oraz wstrząsu mózgu, B ie iok D a dopiero 
Franciszek również z Mysłowic — okaleczeni tekt pragn; 
twarzy, a szofer Szmajduch doznał ogólnych budowle ki 
obrażeń. Wszystkich rannych odstawiono d o m n f V i i 1,1,, 
szpitala w Mysłowicach, gdzie pozostają na™ r ' , l . 
kuracji. ?o Wzaju 

znanego za 
• M M a M M I . . M M M M M i t . . l l l l l M M M a « M k W " lal . ICCILL 0 I 
Losy do I-ej klasy 41-ej Lote.ii poleca kolektura Tientaml b; 

' .reszttoni 
A/ym chlod; 
rbędne ~_ , 

Wewn.nl 

KATOWICE, 13.2. — Wczoraj po południ i 
na szosie Mysłowice—Glszowiec samochód oso 
bowy skutkiem śliskiej Jezdni wjechał na przv 
drożne drzewo. W następstwie zderzenia samo 
chód stoczył się do przydrożnego rowu I wy­
wrócił się. Jadący w samochodzie Inż. Golasów 
ski z Mysłowic doznał złamania podstawy cza-

Władysława Szylhabela 
Łódt*, P R Z E J A Z D 34 ( D o m L u d o w y ) 

go nic nużą 

Krwawa walka z kłusownikami" 
DWAJJ GAJOWI RANNI. 

RADOMSKO, 13.2. - Łódzki Urząd Śledczy 
otrzymał meldunek o krwawym starciu z kłu­
sownikami, w wyniku którego ciężko ranni zo­
stali dwaj gajowy. 

Wypadek miał mlelsce na terenie majątku 
Radoszewlce pod Koniecpolem w województwie 
łódzkim. Już od dłuższego czasu na terenie 

ana lodzie 
j j e d y n y m z n a k i e m n i e s z c z ę ś l i w e g o w y p a d k u . 

SIERADZ, dn. 13.2. — We wsi Klonkl pod 
Sieradzem parobek, biorący wodę d'a bydła z 
sadzawki, zauważył leżącą na lodzie czapkę, a 
obok wielką dziurę w dość cienkiej powłoce !o 
dowej. Przypuszczając, że stał się nieszczęś.i-
wy wypadek parobek zaalarmował swojego go 
spodarza l .wraz z nim rozpoczął poszukiwania 
w sadzawce. W rezultacie znaleziono zwłoki 
sąsiada, 43-'etniego Wojciecha Palisady, k tó iy 

utonął w sadzawce już przed kilkunastu godzi­
nami. 

Dochodzenie policyjne ustaliło,' że Palisada 
powracał pieszo z Jarmarku w Sieradzu silnie 
podchmielony. Skracając sobie drocc do swej 
zagrody chciał przejść przez sadzawkę na grun 
cle swego sąsiada po lodzie, który załamał S I O . 

Zwłoki oddano rodzinie. 

Bolączki ś w i a t a pracy 
beda poruszone na konferencjach w Inspekcji Pracy. 

m mm ^— —-— — — 

ii$ dalszy ciąg podniosłych uroczystości. 
ŁÓDŹ, dnia 13 lutego. — 
W dniu 12 bm. z racji 16-lecia blogo-
.ionych rządów Jego Świątobliwości 

^'cża Piusa XI odbyły się podniosłe 
.czystości papieskie. 
Pontytikalną Mszę św. w asystencji 

.'eźy Prałatów W. Burakowskiego i St. 
bełskiego, Ks. Kan. Wav. rzynowicza ce­
rowa! J.E. Ks. Biskup Włodzimierz Ja-
"k i , Ordynariusz Diecezji Ł.ódzkiej. Stal-
kanonickie zajęte były przez kapitułę 
'zką z J.E. Ks. Biskupem Dr K. Tomcza-
m na czele, Sąd Biskupi z Ks. Oficjałem 

: J. Bączkicm, Dziekani, Profesorowie 
•minarium Duchownego oraz licznie zc-
ane duchowieństwo. 

W prezbiterium honorowe miejsca za-
! ; . p. wicewojewoda Wendorf, Szef Szta-

O.K. IV p płk. Dclesławicz, wiceprezy-
i t miasta p. Koz!owski, inspektor Poli-
Państwowej p. TorwlńsUi, Komendant 

.nsta p. Elzesser Niedzielski, naczelnik 
Tpieczcństwa p. dr St. Wrona, ponadto 
-?dstawic:ele Wyższych Instytucyj pań-
rnwych, gospodarczych, społecznych, 
••zady Diec. Stow. Akcji Katolickiej i 

~'var7ys'.wa Kultury Katolickiej. 
W niedzielę dnia 13 lutego na skutek 
rdzenia wytbne^o przez I E. Ks. Bis-
i Ordynariusza do Duchowieństwa we 
• r?tk:c!i kościołach prraf ir ln .:h i iłłłal-
ii na terenie diocezji łódzkiej odpraw.o-

nc zostaną uroczyste nabożeństwa, w cza­
sie których wygłoszone będą kazania „O 
piymncie pap'eskim". 

W dniu tym o godzinie 19-ej w D O U M 

Katolickim przy ul. Gdańskiej L. 111, od­
będzie sie reprezentacyjna akademia w 
czasie której zostanie wygłoszony re­
ferat na temat „Papiestwo na tle prze­
mian ostatnich czasów". Po części kon­
certowej, którą wykonają p. prof. Br. Na-
gujewski, chór im. Moniuszki oraz orkie­
stra Szkoły Rzemiosł Ks. Ks. Salezjanów 
— słowo konkluzyjne wypowie J.E. Ks. B i ­
skup Wł. Jasiński, Ordynariusz Diecezji 
Łódzkiej. 

Staraniem Zarządów Parafialnych Ak­
cji Katolickiej we wszystkich parafiach od­
będą sie uroczyste .•"kadomir' mnieski f 

ŁÓD2, dn. 13.2. — Wczoraj w loka'.u ZjeJ-
neczenia Polskich Zw. Zawodowych odbyło S:R 
zebranie delegatów fabrycznych, poświęcone o-
mówieniu szeregu aktualnych spraw robotni­
czych. M. in. omawiana była kwestia 40-god/.. 
U K I ^ n i a pracy. W sprawie tej zabierało glos 
szereg związków zawodowych robotniczych n< 
terenie Łodzi, przy czym ustalono wyłyczne 
akcji, jaka zostanie podjęta w okręgu przemy­
słowym. 

PONIEDZIAŁKOWA KONFERENCJA. 

W związku z wypowiedzeniem umowy zbio 
rowei przez woźniców wozów i dorożek zwią 
zki zawodowe rozpoczęły akcję o likwida-ic 
przeciągającego się stanu bezumownego. Po­
wiadomiona o tym Inspekcja Pracy wyznaczy­
ła na dzień jutrzejszy konferencję, celem omó-

Parkany druciane 
t k a n i n y , s a t k i . „ R A B I T Z " 
d o r o b ó t b e t o n o w y c h 
wyrabia i poleca 

S ŁAZINSKI 
Piotrkowska 183. II podwórza. 

wlenia warunków obu stron i zawarcia nowcgJ 
układu zbiorowego. 

INTERWENCJA ZW. ZAWODOWYCH. 

We wtorek związki zawodowe robotników 
sezonowych interweniować będą w Funduszu 
Pracy celem ure«u'<iwanla sprawy zatrudnienia 
w przyszłym sezonie pewnej części sezonow-
ców poza łiodzią. Jest to konieczne ze wzglę­
du na pewne obniżenie wysokości, udzielanych 
na roboty sezonowe w Łodzi, kredytów. 

wielkich lasów radoszewlcklch stwierdzono p-
gromne spustoszenie zwierzostanu przez kłusów 
ników, którzy do tego stopnia byli zuchwali, że 
zagrażali życiu gajowych. Wobec takiego atatiu < 
rzeczy komendą posterunku policji w Konleipo 
lu wydelegowała ki'ku szeregowych, którzy 
wraz z gajowymi urządzili obławę na klusow» 
ników. W czasie obławy gajowi oddalili się ra 
znaczną odległość od policjantów, napotkneU I 
się na 6 kłusowników I poczęć ich ścigać. Kłu­
sownicy widząc, że sytuacja Ich Jest trudna po 
częll strzelać do gajowych z posiadanych iu« 
zyj myśliwskich t ranili poważnie 2-ch Kajo*, 
wyeh: Jana Zuwahkiego w lewą nogę 1 Mi' \ 

Biorący udział w obławie policjanci nad4 
biegli na pomoc I zdołali ująć trzech kłusown!V 
ków, którymi okazali się: 30-letnl Józef Pąk zo, 
wsi Dąbrowa-Ziclona, 37-!etnl Jan Struski to 
wsi Pustkowle-Zalas 1 25-letnl Piotr Myslek ze 
wsi Borowce, wszyscy robotnicy rolni. Odebra. 
no od nich 4 fuzje, znaczny zapas amunicji 1 
14 zastrzelonych bażantów. Pozostali trzej k i ł . _ 
sownicy zbiegli. ii "A. ^1 

Rannych gajowych przewieziono do szp i ta l ^ 
w Częstochowie. Stan Ich nie budzi obaw o . 
życie. 

Za zbiegłymi kłusownikami władze policyjne 
zarządziły pościg. 

i 'reumć 
i nerw 
• le lk i ' 
m m 

'dobi 

Z y c i e z c i e r z a 
KURS MODELARSKI. 

Na terenie Zgierza odbył sle 70-fodzinnyi 1 

kuis modelarstwa lotniczego. Kurs ten subsydio ' 
w.'i:y przez Łódzki Obwód Powiatowy LOPP. K^»«r / | cc / -
trwal od 3 listopada 1937. do 20 stycznia 1938 r. " V ™ 
Ki't«iści budowaM model K. B. 9, lub słuchał 
wykładów prowadzącego kurs instr. L Czarne-
ckegc. 

Kursiścl poznali się z realną pracą budów/, 
teoria l warunkami lotu modeli, oraz planem 
pr;it> w pracowniach szkolnych. 

Uczestnicy kursu proszą nas o zaznaczeń:* 
Iż kończąc kurs dziękują wszystkim, którzy sio 
przyczynili do urzeczywistnienia 1 wykonanU 
tccoż kursu. 

Robotnik wpadł do kotła z gorąca woda: 
Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży. 

ŁÓDŹ, dn. 13.2. — Straszny wypadek Przy 
pracy wydarzył się wczoraj w fabryce klejo­
nych dykt firmy „Gemal" przy ul. Naftowej 1. 
W czasie płókania dykty wpadł do wielkiego 
kotła z gorącą wodą 30-letni robotnik Stani­
sław Trębacz zamieszkały przy ul. Składowej 
nr 11. Natychmiast pośpieszono robotnikowi ra 

BIAŁE TYGODNIE 
rozpoczqły się w Chrześcijańskim Domu Towarowym 

„ B Ł A W A T P O L S K I 
• i 

Dr ni cd. 

B I B E R O A Ł 
choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

I Zawadzka 10. tel. 106-30. 
nrzyjmuir nd 9—11 rano I od 5—8 w. w nle-

dzHe I lwięta od 9—1 po pol. 

Dr med. 

l e r z y S U D Y A 
fl u s z e r G i " e k o l 9 c i 

l e g f O I l Ó W 11, t e ł . 1 1 5 - 2 7 
przyjmuje od g. 8—10 rano 1 4 - 8 wiecz. 

ŁUDŹ, Zgierska 29 
Obniżyliśmy znacznie 

(róg Rynku Bałuckiego) 
ceny na wszystkie białe towary, sztuczkowe, 
konfekcyjne i odpasowane 

Po'ecamy towary pierwszych firm. Nadto wszelką bieliznę, galanterię, kaP7, 
obrusy, kołdry, c*wfn'k|. chust k i , firany i t.d. 
Specjalną zniżkę • ; l f m v w bogato zaopatrzonym naszym dznle 

wełen i jedwabi. Otrzymaliśmy j u i 

M n ó s t w o n o w o i . j e d w a b n y c h I w e ł n i a n y c h 
W dziale konfekcyjnym wyprzedajemy 

l O O g a r n i t u r o w i 1 4 0 p ł a s z c z y d a m s k i c h i m ę s k i c h 
po znacznie zniżonych cenach. 

' Zapraszamy Szan. KMentelę do obejrzenia botia to zaopatrzonych składów naszych bez zobo-
I , wiązania do kupna. 

pomoc 1 wydobyto go z kotła. NieszczęśMwy 
uległ okropnemu poparzeniu całej dolnej cze» 
ści ciała aż do pasa. Pierwszej pomocy udz i t i 
l i ł Trębaczowi lekarz pogotowia Polskleg* 
Czerwonego Krzyża i przewiózł go do szpitaa 
Ubezpieczalni w stanie bardzo ciężkim. 

— W fabryce f irmy Geyer przy ul. Piotr­
kowskiej 295 podczas pracy u'egła wypadko­
wi zmiażdżenia przez maszynę lewej dłoni ro­
botnica Irena Borkows!«i, zamieszkała przy u'< 
Obywatelskiej 18 na Cncjnach. Offarę wYPJd-
ku przewieziono karetką pogotowia PCK. do 
szpitala Ubezpieczalni. 

— Funkcjonariusze policji schwytali złodsle 
ja Sandomierskiego Zbigniewa (bez s i i l e * 0 miej 
sca zamieszkania) na gorącym uczynku w ła^ą 
nia do sklepu spożywczego Cliaima Zy'-bersieiną 
przy ul. 6 Sierpnia 41. Sandomierski osadzony 
został w areszcie śledczym. 

— Zatrzymany również został przez policję 
Kazimierz Olczyk, zamieszkały przy " I . Ź ó r i . ; 
wiej 16, który skradł mięso z jatki Jakuba Wttl 
fa Cymbała przy ul. Drewnowskiej 37. 

— Go'dsztajn Hinda, zamieszkała przy ul. I 
Nowomiejskiej 15 okradziona została przerf słu 
żącą Surę Mitelman, która wymaca sle '>d 
swej pracodawczyni bez śladu i fest poszuki­
wana przez władze policyjne. Poszkodowana 
oblicza swe straty na sumę 2000 złotych. 

— W 14-tym Komisariacie Policji znajdują 
się do odebrania od złodzieja 3 kufy- Właści­
ciel mlioże zgłosić się po ich odbićr. 
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Oryginalne muzeum budapeszteńskie 
SAL0N-6AR 
Płody ziemi wśród scen ludowych-

lę w sali konfe 
wojskowych ple 

Budapeszt, w lutym. 
Obok zachwytów nad Budapesztem 

„najpiękniejszą ze stolic TJjuropy", słyszy 
się i zdanie, że—nie ma wnim po prostu 

^ czego oglądać, poza wspaniałą galerią 
vt\ Wyrtowaiita O D r a z O W - Kogo więc martwią wszystkie 
Iczy Marszalek 19-to wieczne, smutne naogól architekto-
przybyM premier n j c z n i e kombinacje romanrzmu z gotykiem, 
-'"ośwuty 1 J k l ^ i e c h c e oglądać parlamentu, ani Ba-
ztcmkowłe rady'.8 tJonu Rybaków (pięknych zresztą dopraw-

m. in. iż wy-dy w nocnej inscenizacji świe*tlnej), temu 
ać wymiar cza-nożna, kiedy już był w galerii, poradzić, 
owo. Przemiano a ^ c j n j e j ; i | o w a | czasu na poznanie swo-
howania fizyci. 7~. J_ ., . . . , ,. . 

Istego unikatu europejskiego, jakim się 
^ ^ ^ p j n u ż c stolica Węgier pochlubić: Muzeum 

iRoln ictwa. \ \\ , 
- • Kompleks budynków całego muzeum na-JcZUll '.ewnątrz wygląda, na pierwszy rzut oka, 

Ł " numorystycznie: zlepiono tu wszelkie mo­
żliwe style, od romanizmu do baroka. Trze 

e i ok D a dopiero wiedzieć, że tak właśnie archi 
i — okaleczeni tekt pragnął uczcić najsłynniejsze zabytki 
iznat ogólnych budowle kraju. Polepił więc razem w har-
odstawiono d o m o n i i , j a j ^ tylko może być możliwa w te-
: pozostała r.a ^ 0 eksperymencie, gotyckie baszty 

imanego zamku z romańskim kościołem, z 
mmmmmmmmamm Sałacem o renesansowych nistykach, z frag 

nentaml barokoweml. Całość szczęśliwie 
tresztą topie Vv zieleni drzew 1 malachlto-

^ 1 ,vyi" chłodzie jeziorka. Do kompletu — nie 
ibfdne — c lwa u brzegu łabędzie. 

UW^tmmm Wewnątrz zato przedstawia muzeum 
ni L ą d o w y ) W l oK'l<'. pedanterii I estetyki. Najle-
mgmma^^mmm piej te ostatnią podziwiać może laik, które­

go » i p nużą długie wędrówki po przestron­
nych, jasnych salach. Nie troszcząc się o 

le maszyn, modele maszyn, próbki, mapy, prymitywnego browaru w Egipcie scenki 
zatrzymuje s.ę co chwila przy znakomicie na tle Kaukazu z kadziami i iSSSi 5S" 
wykonanych modelach pastwisk złych i !u na pierwszym planie, scenki w skST 
WZ0rOWVrn nó 7ńrpnn\v?n\rr-h i- j . r , . '. UJJtu 
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ladze policyjne 

- v — • 
wzorowych, pól zdrenowanych, puszt uro­
dzajnych i nieurodzajnych. Śledzi panora­
my kraju, zalanego powodzią i bezpieczne­
go od wylewów, a na mapie Węgier oświe­
tlone bagniska balatońskie i naddunajskie 

projekt kanału do Cisy. 
Dużą rolę gra wszędzie ozdoba: etno­

grafia. Poznaje się np. sceny stepowego 
życia pasterzy z puszty Mortobagy (a ma­
nekiny wykonane pierwszorzędnie), sceny 
przy uprawie 1 zbieraniu papryki. Samej zaś 
papryce miejsca poświęcono wiele: całe 
'aboratorium do badania jej jakości. Jesz­
cze jedno spojrzenie na młyn do mielenia 
papryki, który łatwo urządzić na dwu bar­
kach na Dunaju. Przechodzimy do przetwo­
rów chmielu: i znowu artystyczne modele 

nym browarze średniowiecznym. 
Mijają godziny i kwadranse; a jeszcze 

przecież górne piętra: Konic, węgierskie 
bydło, winnice, owoce, pasieki — i nade-
wszystko, słynne gotyckie, przymroczne sa­
le, obwieszone trofeami myśliwskimi ze skó 
rą tura na froncie, królestwo węgierskfch 
lasów. 

Na zakończenie Inowacja, na jaką nie 
każde muzeum może sobie pozwolić: u wyj 
ścia stylowy, staroświecki salon-bar. Dla 
pokrzepienia i reklamy, siwa gosposia sta­
wia przed nami kieliszek pachnącej brzo-
skwiniówki „pal ink i" , kanapki z paszte­
tem z gęsich wątróbek I szklaneczkę naj­
znakomitszego budapeszteńskiego wina, 

t 

E L E K T R I T R A D I O 
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PRECZ Z NĘDZĄ! 
Sięgnijcie po szczęście. Wykorzystajcie 
zwiększone szanse 41 Loterii i zwróćcie 
się po los 1 klasy do szczęśliwej kolektury 

AMURSKA 
Centrala, Warszawa, N o w y # Świat 19, 
oddziały w Warszawie, Wilnie.i Krakowie. 
Ciągn ien ie rozpoczyna slQl17. lutego. 
Zamówienia xamle[scawe załatwiamy 
odwrotnie. ' K o n t o P. K . . O . 7192. 

KTO ZWYCIĘŻY,..? TY-CZY PRZEŚLADU1ACY CIE PECH? 
T Y L K O T Y Z W Y C I Ę Ż Y S Z . . . ! ! ! 

r,wr»eaj»e sle do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof. VICHARA', uzna­
nego przez najwyższe sfery nsnkowe. Związki Zawodowych Metapsychików 
Świata, lekarzy, profesorów psychologii i t.p. »a jedynego fenomena • jasno-
widia doby obecnej. Prof. VICHARA nie tylko, że odgaduje i odkiywa naj-
rawilsze aprawy, leci posiada ogromnie rozwinięta sile sugestywna;, zatem daje 
każdemu możność -.naterializo waó rwo myśli o rai zdobycia trwałej mii.. Vi pożą­
danej osoby, odgadujo przeszłoś, zestawia 'loroskopy, analizy grafologiczne, 

odkrywa kradzieże, takopane skarby, odnajduje zaginione osoby oraz określa choroby. Poprawę 
materialni równica możest uzyskać przez loterię, jeżeli posiadasz szczepcie do gry. Prof. YICHARA 
wybierze każdemu pod gwarancje szczęśliwy numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości 
swych nieomylnych przepowiedni — co może jest najważniejsze dla osób grających. — Koniecznie 
potrzebne jest podać dzień, miesisc, rok urodzenia orai załączyć jeden złoty znaczkami ne porto. Na 
często anotykane zapytania P.T. Klienteli wyjaśnia sif, że Prof. VICHARA jr«t wyznania katolickiego. 

38 kapłanów zamordowano 
na wyspie Minorce. 

Według informacyj ostatniego biuletynu 
oficjalnego kuri i biskupiej na wyspie Ma­
jorce, na znajdującej się w rękach czerwo­
nych wyspie Minorce zamordowano dotąd 
38 kapłanów. Przy życiu pozostaje biskup 
Minorki, 94-letni ślepy starzec magr. Tor­
res y Ribes oraz kilku innych kapłanów 
zamkniętych w więzieniu. 

Rycerski Suwerenny Zakon Maltański 
uznał oficjalnie rządy generała Franco i 
mianował markiza Józefa Paterno di Sessa, 
honorowego kawalera tegoż Zakonu, swo­

im ministrem pełnomocnym. Markiz Pater­
no di Sessa już objął swoje funkcje. 

Wskutek zabiegów prymasa Hiszpanii 
kardynała Ooma y Tomas, Ojciec św. udzie 
l i ł specjalnego zezwolenia na transmitowa­
nie przez radio watykańskie raz na tydzień 
Mszy św. poświęconej Hiszpanom zamiesz­
kującym prowincje we władaniu czerwo­
nych, gdzie nieliczne niezniszczone świąty­
nie są zamknięte i sprawowanie kultu jest 
zakazane. Msza św. dła Hiszpanii czerwo­
nej odprawianą będzie o 1-szej godzinie w 
nocy z soboty na niedzielę. 

H KAŻDY TYTOŃ SMAKUJE W PATENTOWANYCH GIE1ACH p.n. | | 
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Dodo widział go po raz pierwszy w życiu. Na zasa­
dzie jednak posiadanych informacji, zdążył już sobie wy­
robić o nim zdanie. Zdziwiło go też wielce, że Mongajl-
ło wszedł do jego gabinetu wzburzony. 

— Co pana sprowadza? — zapylał.Y wskaztrąc rnu 
miejsce. 

— Panie hrabio, kotusik — kresowiec miał takie 
przysłowie i wyrywało mu się ono tym częściej, im wię­
cej jakąś sprawą był podniecony — czy z poiecenia pana 
hrabiego nazjeżdżafy te łajdaki, kotusik, i las rąbią? 

— Oczywiście! — odparł Switomirski, na którym 
kresowiec, czerwony na twarzy, sapiący, obrośnięty, jak 
niedźwiedź i powtarzający wciąż swe ulubione „kotu­
sik", sprawił komiczne wrażenie. — Oczywiście! Prze­
cież wystosowałem odpowiedni list do pana... 

— Toż to nie może być, kotusik... Nic chciałem wie­
rzyć, kotusik, panie hrabio... 

— Dlaczego? 
* — Taka dewastacja majątku, 1. uslk? i3-z lasu nic 
on wart nie będzie... 

— To jeszcze pytanie.. 
— Na pewno, panie hrabio... Ja myślałem, że pan hra­

bia w tym się wcale nie orientuje, kotusik... Poza tym, 
kotusik... 

— Cóż jeszcze? 

— Wprost serce boli, kotusik — nie udanym wzru­
szeniem zadrżał głos kresowca. — Takie stuletnie dęby, 
to jak przyjaciele... Kiedy, bez potrzeby padają pod obcą 
ręką, człowiekowi się zdaje, że ktoś bliski 'umiera. 

— W interesach nie ma sentymentu, panie Mon-
g^jho. 

— No tak, panie hrabio, kotusik! Ale, czy to by!o 
potrzebne, panu hrabiemu? Toć inaczej mógł wydostać 
pieniądze, chyba księciu ordynatowi pieniędzy nie bra­
knie. Ma co to było? Słyszałem Krebs ze Szczurkiem za­
płacili marną cenę, tylko żydy na tym się dorobią. 

— To już moja rzecz! — zniecierpliwił się Switomir­
ski. — Czy pan nie ma nic więcej mi do powiedzenia? 

Twarz kresowca stawała się coraz więcej czerwona. 
— Tak... tak... kotusik... Rozumiem, zastępuje p.m 

hrabia naszego księcia i może robić, co mu się spodoba. 
Ale, czy książę ordynat wie o tej całej sprzedaży? 

— Dlaczegóż miałby nie wiedzieć? — Dodo był te-
r i zły i unikał wzroku rządcy. 

—• Bo ja myślałem, kotusik, że on nigdyby się na to 
nie zgodził. Nieraz proponowali księciu ceny daleko lep-

kupców n drzwi wyrzucał Mówił nawet, że 

póki żyje, nikt nie tknie lasów w dobrach Horyńskich, 
kotusik. 

— Widocznie, zmienił zdanie... 
— A możeby pan hrabia tak zerwał tę umowę? — 

kresowiec wyrzucił ze siebie to, co mu najbardziej leża­
ło na sercu. 

switomirski rozgniewał się teraz na dobre i nie t łu­
mił dłużej swego rozdrażnienia. ,. , 

— Wtrąca się pan, panie Mongajłło — rzekł — do 
spraw, jakie go wcale nie obchodzą. Rąbię las w poro­
zumieniu z wujem, gdyż widocznie jest to potrzebne. 
A pan zechce oszczędzić mi swoich rad i uwag. Niech 
pan się zajmie raczej stanem zasiewów w powierzonym 
mu majątku i nadeśle mi szczegółowe sprawozdanie. 
Słyszałem, że pan dość niedbale prowadzi gospodarkę. 

— Ależ kłamstwo, kotusik! — obruszył się, zaniepo­
kojony kresowiec. — Kto takich łgarstw naznosił panu 
hrabiemu? 

— Mniejsza o to, kto naznosił, jestem poinformowa­
ny o wszystkim. Powtarzam więc, niech pan się zajmie 
tym, co do pana należy, a nie zjawia się do mnie w spra­
wach, które go się nie tyczą. Inaczej,, zmuszeni będzie­
my się rozstać, gdyż zdaje się, pańska umowa niedługo 
się koikzy, panie Mongajłło. A byłoby Mi, naprawdę 
przykro... 

w kilka dni później 

Pogróżka ta wywarła na kresowcu widoczne w r a ­
żenie. 

— Ależ panie hrabio, kotusik — począł się tłuma­
czyć, ja wcale, kotusik, nie chciałem dotknąć pana hra­
biego... Ja, ze szczerego serca, kotusik... Ja tylko, kotu­
sik, dla dobra pana hrabiego... 

— Doskonale! Wdzięczny panu jestem za to przy­
wiązanie, ale tym razem ta troska była zbyteczna. Nie­
chaj więc pan powraca do majątku i zajmie się należy­
cie gospodarstwem, to nie rozstaniemy się nigdy. I bę­
dziemy dobrymi przyjaciółmi, panie Mongajłło. 

Zmieszany kresowiec uścisnął wyciągniętą rękę Świ-
tomirskiego — i na tym rozmowa się skończyła. 

Kiedy rządca opuścił jego gabinet, Dodo poczuł się 
wielce rad ze siebie. Sądził, że zaszachował kresowca 
i gdyby ten nawet się domyślał, że wyrąb lasu odbywa 
się po za plecami ordynata, będzie milczał w obawie 
stracenia posady, na której przebywał od lat kilkudzie­
sięciu. 

— Tylko ostro, a wszystko dobrze będzie! — my­
ślał. 

Zdążył już nawef zapomnieć o tej całej I r f f t f l l M B I 

„kotusiku", gdy niespodziewanie, 
Krebs zjawił się u niego. 

Krebs przesiadywał teraz na Kresach i wraz ze 
Szczurkiem osobiście pilnował wyrębu lasów, starając 
się go załatwić jak najprędzej. Może, jako człowiek 
przewidujący, śpieszył się umyślnie, aby w wypadku, 
gdyby o wszystkim dowiedział się ordynat, postawić go 
wobec faktu dokonanego. Wszedł szybko do gabinetu 
Doda i wydawał się czymś zaniepokojony. 

— Tu może być jeden pasztet — rzekł, rozwalając 
się bezceremonialnie w fotelu, gdyż zachowywał się te­
raz stale u Świtomirskiego, jak u siebie w domu — przy­
jechałem umyślnie naradzić się z hrabią. 

—Co się stało? — zapytał zdziwiony. 
Krebs zapalał swymi brudnymi i ubrylantowanymł 

palcami długie cygaro. Drżały mu przy tym lekko ręce. 
— Jeden gałgan chce nam zepsuć całą robotę... 
— Zepsuć robotę? 
— Chce zawiadomić ordynata. 
— Co takiego? Któż to taki? 
Rządca majątku, Mongajłło. 
Switomirski począł się śmiać. 
— Przejmuje się pan głupstwami, panie Krebs. Mon­

gajłło był u mnie, robił jakieś idiofyczne uwagi, zmyłem 
mu głowę jak się należ}-, a nawet zagroziłem utratą po­
sady. Powrócił do majątku pokorny i grzeczny. 

— Zdaje się, panu! 
— Czemu? 

— Zastraszył go pan tylko chwilowo. Ale, kiea; 
przyjechał do majątku, stał się jeszcze więcej arogancki, 
niż poprzednio. Mnie nazwał żydem, choć nim nie jestem 
— mimo semickiego wyglądu, Krebs figurował w pa­
szporcie jako chrześcijanin — Szczurka zwymyślał od 
łobuzów, odgrażał się, że pojedzie do ordynata i opowie 
mu o wszystkim, gdyż nie wierzy, żeby ordynat mógł 
się na to zgodzić. Stary dziad tak kocha te drzewka — 
Krebs skrzywił się ironicznie. — Powiada, że jak mu j« 
wytną, to bez nich żyć nie będzie. 

— A łajdak! — zaklął Switomirski, którego zaskr> 
czył bunt, pozornie sterroryzowanego „kotusika". — To 
on taki? Już ja się z nim rozprawię. 

— Obawiam się, że zanim hrabia z nim się rozprawi, 
narobi nam porządnego bigosu. 

— Sądzi pan, że naprawdę pojedzie do wuja? 
—Przekonany jestem. Kresowcy są zawzięci. Jal 

takiemu coś utkwi we łbie, nic mu tego z głowy nie wy 
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p i e w a j ą c g h o i l e i 
ŁtfPOT Z NAlWA^i POTRAW* 

Człowiek nieobznajmiony, dokładnie z 
wami potraw restauracyjnych, kiedy się 
jdzie w restauracji i weźmie jadłospis 
ręki, staje przed poważnym zagadnie-

tm, co wybrać? 
Niezrozumiałe bowiem i dziwaczne na-
y, nic nie mówią, czego się należy spo-
ewać na talerzu. 
Oto pan Piicmaeher, przyjezdny z Ko-

i\ Wólki , postanowił zjeść obiad w dę­
bickiej restauracji. Chciai sobie wybrać 
jiś dobrego, ale po przeczytaniu jadłospisu 
(kręciło mu się w głowie: 

Jajka „Vi lero i" , karp ,,Nignon", lin a la 
)rdelaise, spody z selerów, „Clamart"... 
- - Nic nie rozumiem — jęknął, podno-

ląc oczy na, czekającego przy stoliku, 
plncra. — Panie kelner, czy jabym nie 

cł zjeść coś takiego, cobym zrozumiał? 
— Może pan szanowny pozwoli z'.azy 

Ha Nelson? 
— Nelson? — zmarszczył czoło pan 

Icmacher. — Co to jest Nelson? 
— To był taki generał angielski, któ-

łn dobrze zjeść lubiał i dlatego sobie zra-
wymyślił. 
Pan Piicmaeher skrzywił się. 
— Generalskie zrazy?... Boję się. Wolę 

Ie zaczynać... Ja jestem tylko zwyczajny 
eregowiec rezerwy. Mogę mieć nieprzy-
mność. 

Kelner uśmiechnął się pobłażliwie. 
— To może pieczeń a la Stroganoff... 
— A co to jest Stroganoff? 
— To był generał rosyjski, który... 
Pan Piicmaeher przerwał niecierpliwie. 
— Panie kelner, coś cywilnego nie mo-

ia dostać? Już mówiłem, że nie chcę za-
tynać z szarżą. 

— To może sznycel a la Kiepura? 
— A la Kiepura? Czy u was nie można 

ipstać nic bez nazwiska? Jeżeli nie, to pro-
j:ę mi dać zrazy a la Cyglelmanowa. 

— Nie znam, proszę pana. Kto to jest* 
— Moja sąsiadka z Koziej Wólki . Ona 

tn ie gotować, źe palce liza?. Żaden gene-
<ł tak nie potrafi! I Kiepura też. 

Niestety. Jej zrazy nie są u nas znane. 
• To bardzo źle. Ja do tego nazwiska 

lam zaufanie. Bo Jak pan ml mówisz ko-
|et a la Kiepura, to co to może być ? Sple-
/ający kotlet? 

froskliwa wnuczka. 
|?zecz d z i e j e e>ę. w A m e r y c e . . . 

Itzecz dzieje t lę oczywiście w Ameryce 
naturalnie w Nowym Jorku. W pewnym 

towarzystwie, zaliczającym się do amery-
skiego hlgh-lifu, toczy się ożywiona dy 
ija o zagadnieniach życia młodzieży. 

sest to problem w Ameryce równie żywot-
|$y i nierozwiązany, jak w innych krajach 

tarego i nowego świata. 
Jedna z pań, pojmująca problemat mło 

[,lzieżowy zbyt symplistycznie, narzeka, że 
<ia niemało kłopotu ze swymi córkami, 
ttóre nigdy nie chcą o swoim czasie pójść 
spać. Wracając dobrze nad ranem do do­
mu, troskliwa matka zastaje młodszą córkę 

\w salonie przy lekturze powieści kryminal­
nej. 

„Co tu robisz! Czy czekasz na mnie! 
|Kiedy ty nareszcie pójdziesz spać? — py­
ta matka z oburzeniem w głosie. „O cie-

|bie usprawiedliwia się córka — nie 
potrzeba się troszczyć, ale babcia wyszła 
na zabawę i dotychczas nie wróciła, więc 
chciałam na nią zaczekać". 

—To może podać kurczę po francusku 
z włoskim makaronem? 

— Francuskie z włoskim? żeby mi się 
w żołądku zaczęli kłócić o sprawę abisyń-
ską? 

— Więc może sznycel po wiedeńsku? 
Pan Piicmaeher westchnął ciężko. 
— To jest okropne! Po francusku, po 

wiedeńsku, po włosku! Czy ja nie mogę 
psiakrew, dostać coś w języku, który ro­
zumiem? Dlaczego ja mam pchać w żołą 
dek obce języki? Proszę mnie w tej chwili 

| coś dać po polsku! 

Mały automobilista 

— Pani wybaczy, ale zdaj* się, że w 
pan! wozie zepsuła się chłodnica I przepu­
szcza wodę. 

Plicdiy dwiema porcjami fafecznicy. * 

ZATARG DWÓCH TEŚCIÓW. 
Pani Wandzia bardzo się ucieszyła na 

widok drogich gości. Odwiedził ją rodzo­
ny ojciec i teść. Widocznie spotkali się na 
schodach, bo do mieszkania weszli razem. 

— Władek za interesem wyszedł — 
uspawiedliwiła nieobecność męża. Ale chy­
ba niedługo wróci. Niech ojcowie siadają, 
a ja się koło przyjęcia zakrzątnę. Takich 
drogich gości trzeba dobrze przyjąć. 

Panowie usiedli sobie przy stole, a za­
uważywszy na kredensie buteleczkę wód­
ki, wzięli ją do towarzystwa i naleli sobie 
po kieliszku. 

— Za zdrowie naszej kochanej gospo­
dyni, pańskiej córki, a mojej synowej — 
wniósł toast ojciec gospodarza. 

— Przepraszam — zaprotestował ojciec 
gospodyni — najpierw wypijemy za zdro­
wie pańskiego syna, a mojego zięcia. Oo-
spodarz ma pierwszeństwo. 

— Wykluczone, kumie kochany. Naj­
pierw za gospodynię. Krząta się teraz bie­
dactwo po kuchni, żeby nas ugościć. 

— Co z tego, że się moja córka krzą­
ta? Ale pański syn po mieście teraz lata, 
żeby na nasze przyjęcie zarobić. Najpierw 
za gospodarza, bo inaczej nie piję. 

— Bardzo mi przyjemnie — skłonił się 
ojetec gospodarza — że pan mojego syna 
ceni, ale pańska córka to jest prawdziwy 
anioł i jej się pierwsza kolejka należy. 

— Dziękuję za komplement — skłonił 
się zkolei ojciec gospodyni. — Rzeczywiś­
cie moja Wandzia niezwykła kobieta. Ale 
mąż jest głową domu i od głowy trzeba za 
czynać. 

— No to p«j«ny zdrowie j e d n o c i c i n i e — 
zaproponował ojciec gospodarza. — Niech 
nam żyją! 

— I niech nam wnuków chowają. 
— Udały się nam dzieci, chwalić Boga. 
— Dajcie pyska, kumie. 
Kiedy pani Wandzia weszła do pokoju, 

butelka już była próżna, a języki ojczulków 
zaczęły się już trochę plątać. 

— Jak można tak pić bez zakąski? — 
oburzyła się. — Za pół godziny będzie ko­
lacja. 

— Moźebyś nam tymczasem coś prze 
kąsić dała — zaproponował ojciec. — Gło­
dny jestem. 

— I ja też — przyłączył się teść. 
— No to na razie jajecznicę zrobię. Oj 

ciec mocno soloną lubi, prawda? A teść bez 
soli. 

— A tak, tak! — pochwalili ojcowie. 
— Świetną masz dziecko pamięć. 

Po chwili pani Wandzia wniosła pierw 
sza porcję jajecznicy. 

— To solona — wyjaśniła. — Dla oj­
ca. A dla teścia, bez soli, zaraz będzie. 

Ojciec gospodyni zabrał się ze smakiem 
do jedzenia, a ojciec gospodarza, któremu 
ślinka napływała do ust, zmarszczył ponu­
ro brwi i mruknął gniewnie: 

— Za grosz porządku. Nie wie nawet, 
że mnie trzeba dać pierwszemu, bo jestem 
ojcem gospodarza. 

— A to dlaczego? — obruszył się oj­
ciec pani Wandzi. — Jajecznicę gospodyni 
smażyła, a gospodynię ja spłodziłem. Więc 
do Jajecznicy ja pierwszy. 

— Ale gdybym Ja syna nie spłodził, to­
by pańska córka nie była gospodynią. 

— Co takiego? Żeby nie pański syn, 
toby się dziesięciu Innych znalazło! Kto 
wie czy nie lepszych! Mato to posagu moja 
córka miała? 

— Dz iadowsk i posagi 
— Dziadowski? A pana syn czym był? 

Łajdaldeml Nierobem! Dopiero moja dziew 
czyna człowieka z niego zrobiła. Do pracy 
go napędziła! I za to się panu pierwszeń­
stwo należy? 

— A co? Może panu? Za tego dziecia­
ka, co córka miała 3 lata przed ślubem. 

— Łajdaka wziąłem za zleciał 
— Łachudrę do rodziny przyjąłem! 
Kiedy pani Wandzia weszła z drugą 

porcją jajecznicy, ojców już nie zastała. 
Na stole leżały skorupy rozbitej butelki i 
talerza. 

Ucieczka z przeszkodami 
Byla północ. Pan Leon i pani Klara sie­

dzieli przytuleni w zacisznej sypialni, kie­
dy nagle pani Klara zerwała się przerażo­
na i zaczęła nasłuchiwać. 

— Mój mąż! Wacek! Poznaję jego kro­
k i ! Prędzej! Już jest na pierwszym piętrze! 
Uciekaj! On jest strasznie zazdrosny! Za­
bije nas! 

— Którędy mam uciekać? 
— Przez drzwi nie możesz natkniesz się 

na niego! Uciekaj przez okno! 
— Z trzeciego piętra? Jak? 
— Zeskocz na dół i wsiądź w taksów­

kę. Prędzej! Prędzej! 
— Ależ, Klarciu, ja nie umiem skakać. 
— To... To... przejdź z mojego balkonu 

na sąsiedni. Tam mieszka moja przyjaciół­
ka Lola. Powiedz, że ja cię przysyłam. 

Pan Leon wypchnięty na balkon, trzę­
sąc się z zimna i ze strachu, z narażeniem 
życia przedostał się na sąsiedni balkon i 
zapukał w szybę. 

— Pani Klara mnie przysłała — szep­
tał, przytknąwszy usta do szpary w 
drzwiach, kiedy za szybą ukazała się postać 
niewieścia w bieli. 

Drzwi się otworzyły. Pan Leon wszedł 
do środka. Ledwo wyciągnął rękę, żeby się 
przedstawić, kiedy gospodyni zaczęła na­
słuchiwać. 

— Bożel — krzyknęła. — To kroki 
Wacka! Poznaję Jego ciężki chód! Już Jest 
na drugim piętrze! 

— Niech się pani uspokoi — uśmiech­
nął słę pan Leon, — to mąż Klary nad­
chodzi! 

— Właśnie, właśnie! On Jest strasznie 
o mnie zazdrosny! Zabije nas! Prędzej niech 
pan ucieka! 

— Ależ on Idzie do źonyl 
— Nie! O tej porze wstępuje do mnie. 

Niech pan ucieka! 
— Gdzie? 
— Niech się pan schowa do kuchni. 

Prędzej. 
Pchnięty ręką pani Lol i , pan Leon zna­

lazł się w słabo oświetlonej kuchence. Przy 

stojna pokojówka szykowała się właśnie do 
snu. 

— Czego pan chce? — zerwała się 
przestraszona. 

— Pst... Cicho... Niech się panienka nie 
boi. Mnie tu pani kazała się schować. 

— Aha — uśmiecAjnp''' "anienka i... 
nagle aż pobladła z p r z ! ^ * * ^ ^ ' 

— O je j ! Niech pan ucieka, niech się 
pan gdzieś schowa! Pan Wacław idzie, po­
znaję jego kroki ! 

— Cooo? i panienka też?! 
— Niech pan prędzej ucieka! On teraz 

do mnie idzie! Prędzej! Pan Wacław jest 
strasznie zazdrosny, zabije nas! 

Pan Leon otarł zroszone potem czoło. 
— Co ten drań karabin maszynowy z 

sobą nosi? — jęknął, — całą kamienicę po 
zabija? Gdzie mam uciekać? 

— Tędy. tędy! Na strych! 
Wgramolił się na strych i poomacku za 

czął szukać jakiegoś przedmiotu, na któ­
rym moźnaby było usiąść. 

Nagle poczuł, źe nastąpił na coś mięk­
kiego. Z przeraźliwym miauczeniem wy­
skoczył mu z pod nóg kot. 

— Wrzeszcz, wrzeszcz — syknął wście­
kle nieszczęsny amant. — Niech będzie o 
ciebie zadrosny, niech nas zabije, a ja stąd 
nie wyjdę. 

Alibi 

Złodziej (do siebie): — Więc 
ukradł ktoś, kto ma obie nogi... 

worek 

Kłopoty radioamatora. 
N a d m i a r k a t a s t r o f w świecie. 

Pan Tadeusz Pilecki poślubił młodą 
i sympatyczną brunetkę. Aby zaś uprzyje­
mnić żonce pobyt w nowowynajotym mie 
szkaniu, młody małżonek wykosztował się 
1 odkupił od Jana Korylczuka za sto zło­
tych czterolampowy aparat. 

Mimo zapewnień pana Korylczuka, że 

T W A R D Y S E N 
spóźnionego pasażera tramwajowego. 

Pan Nepomucen Kiełbasik, dozorca, 
wsiadł do tramwaju linii ,,0", pragnąc 
zajechać do swego mieszkania. 

Ale, że dozorcy mają zwyczaj zasypiać 
jak tylko trafia im się wolna chwila, więc 

M a ź p a r i i L i z y 
W ROCZNICĘ yLUBU* 

jej tak bardzo zależało!. Pani Liza ł lolm uporządkowała w wa­
zie nieco wilgotne jeszcze róże. Białe, żół­
te, czerwone róże — najwięcej czerwonych. 

Nazwisko Holm ma już swoją świato­
wą sławę. 

Przed dwoma laty doniosły wszystko 
. największe pisma na obu półkulach, w 
długich, niezwykle sensacyjnych artyku­
łach o przełomowych wykopaliskach prof. 
Erwina Holma w Indiach Przedgangeso-
wych, dzięki którym udało mu się do­
wieść, He jest łączności między prastarą 
kulturą Wschodu i Zachodu. 

Krótko po jego triumfalnym powrocie 
z Indyj, ożenił się z Luizą. A właśnie dziś 
jest ich pierwsza rocznica ślubu. 

Pani Luiza czekaza przybycia Erwina. 
Była oczywiście nieco podniecona, bo 

Erwin słusznie uchodzić mógł za zapomi­
nalskiego, był zresztą z natury trochę roz­
targniony. 

A chociaż była na to przygotowana, 
bolałoby to ją jednak bardzo, gdyby on 
zupełnie zapomnieć mógł, że dziś jest ich 
pierwsza rocznica ślubu. 

A jednak postawiła przecież rftże na 
stół i przywdziała poza tym suknię, ktor j 
kupiła w podróży poślubnej w Paryżu — 
nie zapomni za :ym chyba o tym, na czyr.i 

Usłyszała nagle kroki Erwina! 
Jak zwykle wszedł z książką, w którą 

wetknął palec wskazujący, nie chciał bo­
wiem zaginać kartki, a raczej tej kartki, 
na której przerwał czytanie... 

— Dzień dobry, Lizeńko! Wcześnie 
dziś, co? Chyba nie późno? 

Otworzył książkę, podczas gdy ona /a 
jęta była wygładzeniem obrusa. 

— Piękna pogoda, prawda? 
Zwyczajny głos. Zwyczajny pocałunek 

na policzku. Zwyczajne, siwe ubranie!... 

Nie przełknął ani kęsa... Erwin czytał- -
jak zazwyczaj — podczas jedzenia. Bvl 
wszak uczonym — a zatem!... 

Nie, ona płakać nie będzie! 
Rozszerzyła gwałtownie powieki i źre­

nice — gdy w tern wypłynęły dwie duże. 
I ciężkie łzy... 

Gdy poczuła je na swych policzkach, 
poddała się i złożyła głowę na swych libo-
wo-białvch ramionach. 

Zupełnie nieszczęśliwy stanął obok niej 
— z książką w ręku. 

—Powiedz mi jednak, dlaczego pła­
czesz, dziecino? 

Osuszyła powieki, szlochając, a dop ;c-
ro po dłuższej chwili wyrzucała ze siebie 
pojedyncze słowa: 

— Czy rzeczywiście — o wszystkim 
za-po-mnia-łeś? Czy nie przy-po-mi-nasz 
sobie wię-cej?... 

Erwin był niesłychanie pr::.., iraszony' 
— Na Boga, Lizeńko, czy jesteś cho­

ra 

Przemyśliwał nieco podenerwowany. 
Cóżby to on mógł ewentualnie zapomnieć? 
Może czynszu nie zapłacił? Może cośkol­
wiek z teściową?... A może z instalatorem? 
A może?... 

— Erwinie, czy nie wiesz rzeczywiście, 
że dziś nasz dzień, nasz ślub... 

Nie dokończyła zdania, bo łzy ją dła­
wiły... 

Ale on uderzył się tymczasem . trzy­
krotnie w czoło — i zastanawiał się na 
gwałt!... Lecz w oczach jego nic było źac! 
nego blasku zrozumienia, miał spojrzenie 
jeszcze wciąż obojętne i obce, a głos jego 
brzmiał jakoś powściągliwie: 

— Ależ nie, to jest dzisiaj, Lizo? Rze­
czywiście... muszę przyznać... zupełnie za­
pomniałem!... Nie wiem doprawdy, o czym 
ja to właściwie myślałem... Ty Lizeńko, pa 
wiedz, zresztą _ popatrzył na sv.-ói zegar 
— powirdz, kochanie, o której godzinę 
jest nasz ślub?... 

i pan Kielbasik chrapnął sobie zaraz po 
wykupieniu biletu. 

Tymczasem tramwaj jechał I jechi ! . 
Kurs się skończył i rozpoczął się nowy, a 
pan Kiełbasik ciągle „k imał" . Konduktora 
wi szkoda było obudzić śpiącego, więc do 
piero w pół drogi pociągnął go za rękaw. 

— Panie, bilet trza wykupić. 
— Znakiem tego, śniło mi się. źe kupi 

łem bilet — pomyślał i wyjął portmonet­
kę. — Choroba — dziwił się — myślahm. 
że Bóg wie, jak długo jadę! 

Schował bilet do kieszeni i znowu za­
snął. Śniło mu się, źe leży w kołysce i że 
ktoś mu śpiewa do snu. Później kołysani'.' 
ustało, po chwili znów się rozpoczęło i 
panu Kiełbasikowi się wydawało, że jakaś 
baba ciągnie go za rękę. 

— Puszczaj — zamruczał przez sc:i. 
Ale baba ciągnęła go coraz mocniej. 

— Idź do choroby — mruknął pan Kie! 
basik. — Wypadnę z kołyski i rozbiję s\=. 
Przecie malutki jestem, mogę sobie jaką 
krzywdę zrobić. 

Ale nieznośna baba poczęła go szczy­
pać. 

— Ej, żebym ci w mordę nie dał — 
rzekł pan Kiełbasik. 

— Panie, to się źle skończy! Krzyknęła 
baba takim basem, że aż pan Kiełbasik 
otworzył oczy. 

Ujrzał konduktora mocno rozgniewa­
nego. 

_ Za bilet proszę płacić! 
— Jakto? — zdziwił się pa -żer — 

przecież dopiero co kupiłem. 
— Gdzie pan kupił? 
Teraz pan Kiełbasik zrozumiał, że prze 

spał trzy kursy. Jednak nie chciał za aic 
na świecie wykupić trzeciego biletu. No i 
w ten sposób sprawa trafiła do Sądu, kfó 
ry skakał pana Kielhasika za jazdę bez b i ­
letu na 5 złotych grzywny. 

radio działa dobrze, aparat jakoś dziwnie 
się sprawował. AAIodzi małżonkowie kręci 
li zawzięcie gaikami, ale miast muzyki, sły 
cliać było tylko niemożliwe trzaski i gwi ­
zdy. 

Wreszcie pan Tadeusz poleciał cło Ko­
rylczuka i sprowadził go do swego miesz­
kania. 

— Coś mi pan, panie Janie, za pudło 
wkleił? Przecież nie gra, choroba! 

— Znakiem tego nie umiesz się pan z 
przyrządem obchodzić — odparł poważ­
nie pan Korylczuk. — Z radiom, uważas* 
pan, to jak z młodą dziewczynką. Nie na 
grandę, a delikatnie, to wszystko pójdzie 
dobrze. Zwróć pan uwagie, jak ja to ro­
bię! 

Pan Korylczuk przysunął krzesło, u-
siadł i począł obracać gaikami. 

Rozleci się ogłuszający trzask. 
— To Berlin — mruknął pan Koryl­

czuk. — Aktiratnie katastrofę tramwajową 
dają. Tera jedziem do Rzvmu! 

Trzaski ponownie buchnęły z głośnika. 
— To, panie Tadziu manewry. Bomoy 

gazowe rzucają do wojny się szykują. A 
l in gwizd, co pan tera słyszysz, to opozy­
cja gwiżdże, ponieważ źe nie chce iść na 
wojnę! 

Jeszcze dobrą godzinę siedział pan Ko­
rylczuk i charakteryzował trzaski, jako pę 
kanie lodów pod biegunem, burzenie sta­
rych domów w Paryżu, transmisję z kopal 
ni węgla itp., po czym pożegnał zachwyco 
nych gospodarzy i udał się do domu. 

Jednakże po paru dniach pan Tadeusz 
doszedł do wniosku, że jakoś za dużo ka­
tastrof na świecie i zaskarżył pana Koryl­
czuka o oszustwo. 

Sąd stwierdził, iź aparat był zepsuty, 
uznał winę pana Korylczuka za udowodnio 
ną i skazał go na 2 tygodnie aresztu. 

Powieść 

; — Bohater imt:;i się zastrzelić! Nie/ 
mam już papieru na dalszy ciąg powieści. 



44 

Jx4std owoc 

umosl powiem l a t a 

g d y ż s p r o w a d z a n a m ż a r g o r ą c e g o s ł o ń c a , w k t ó r e g o b l a s k a c h J a f s k i e 

o w o c e o s i q g a j q z n a c z n i e w y ż s z q j a k o ś ć , a n i ż e l i p ł o d y w k l i m a c i e u m i a r k o ­

w a n y m . P r z y b y w a j q d o n a s z e s t a r a n n i e u p r a w i a n y c h p l a n t a c y j , g d z i e 

d ł u g o l e t n i e d o ś w i a d c z e n i e i n o w o c z e s n a w i e d z a z a s i l a j q j e b o g a c t w e m 

v i t a m i n . J e d z m y i c z ę s t u j m y g o ś c i n a j l e p s z y m ! 

J a f s k i e pomarańcze i grejpfruty 
są naisaczystsze 

ł - vo woc p a l e s t y ń s k i *mmmĘmmimmmHmmmmmm 

Zaoszczędzone grosze „żarnem na s*ew", 

S Z A R Y C Z Ł O W I E K 
bucfuje potęgę gospodarczą Polski 

Właściciele nieruchomości i wolne zawody 

ŁÓDŹ, dnia 13 lutego. 
Zarówno okres ubiegłej zimy, jak pier­

wsze dwa miesiące tegorocznej kampanii 
pomocy zimowej wykazały, że jej akcja 
zyskała zrozumienie i poparcie bardzo sze 
rokich kół społeczeństwa. 

Bardziej jeszcze zdumiewającym i nie­
pokojącym zjawiskiem jest niechęć p o m -
szenia ofiar na rzecz pomocy zimowej ze 
strony wolnych zawodów. Wszak jest tc 
grupa o wysokim poziomie intelektualnym, 
grupa przodująca w narodzie! A tu wła 

Zbliża się wiosna — niezadługo na wsi 
rolnik wyjdzie w pole z zasiewami, w mia­
stach zacznie się ruch budowlany, ruszą l i ­
czne roboty sezonowe rozpoczynając typo­
we na wiosnę ożywienie życia gospodarcze­
go. Jak rolnik oblicza, ile ma ziarna na 
siew i według tego ocenia swą zamożność 
i wyniki minionego roku pracy, tak w go­
spodarce pieniężnej patrzy każdy, ile też 
zdoła zaoszczędzić — oszczędności bowiem 
tworząc kapitał na nowe przedsiębiorstwa, 
na nową pracę odgrywają rolę jak gdyby 
siewnego ziarna. Kto wszystko wydał, ten 
nie będzie miał środków na polepszenie 
swego bytu, na rozszerzenie warsztatu pra­
cy, kto oszczędzał — ten może robić plany 
na przyszłość, bo będzie miał je za co urze­
czywistnić. 

Poszczególny człowiek łatwo może ob­
liczyć swój dorobek, jak jednak obliczyć 
roczny dorobek całego społeczeństwa? Naj 
lepszym i najprostszym sposobem będzie 
zajrzenie do sprawozdania PKO. — Insty­
tucja ta jest tym wielkim śpichrem, do któ 
rego znosimy nasze „ziarno na siew" — na 
sze zaoszczędzone grosze. Z liczb ogłoszo 
nych w powyższym sprawodaniu dowiemy 

tysięcy nowych książeczek oszczędnościo­
wych, co miesiąc oszczędności złożone w 
tej instytucji wzrastały przeciętnie o 10 mi­
lionów zł., aby na dzień 1 stycznia br. do­
sięgnąć 782.000.000 zl. ogólna zaś suma 
wkładów przekroczyła w tym roku zawro­
tną liczbę jednego miliarda. 

Równocześnie wzrost obrotu czekowe­
go świadczy, że coraz więcej ludzi przeko­
nywa się o wygodzie posiadania konta cze­
kowego i płacenia czekiem. Dzięki kontom 
czekowym można za pomocą t. zw. przele­
wów załatwiać tranzakcje bezgotówkowe, 
oddając kapitał na pożyteczną akcję kredy­
tów gospodarczych. Obrót bezgotówkowy 
wynosił w 1937 r. 76 proc. ogólnej sumy 
obrotów, które doszły do nienotowanej do­
tąd liczby 32 i pół miliarda zł. Na rachun­
kach czekowych spoczywało 255,6 miln. zł. 
z czego 23,6 miln. przybyło podczas ostat­
niego roku. 

Jest jeszcze jakby trzecia szuflada mi­
liardowej kasy tej instytucji — to dział ubcz 
pieczeń na życie. Tu PKO. zgromadziła 
200,2 miln. zł. stanowiących zabezpieczenia 
przyszłości 136000 ubezpieczonych. 

Tak przedstawiają się wyniki zbiorów. 

W roku bieżącym dołożono wszelkioli • śnie napotykamy największy opór przy ścią 
•kat i K i f r \ M i i . A t . . . ' « A - . 1 . , . . . I . . h » J . « . . . A I — l - l t _ •_ . I i • . • starań, aby powołując cale społeczeństwo 

do świadczeń, wymagać od poszczególnych 
grup wysiłku ściśle proporcjonalnego dc 
ich możności. Normy więc świadczeń by­
ły ustalane w ścisłym porozumieniu ze 
zrzeszeniami, reprezentującymi te grupy 
były przyjęte w imieniu reprezentowanycn 
najzupełniej dobrowolnie. Żadne ze ztn 
szeń nic uchyliło się, żadna grupa nie o 
świadczyła, że nie poczuwa się do morał, 
itego obowiązku poparcia pomocy zimowej 

Jednakże trzeba stwierdzić, że zado';ć-
czynienie przyjętym zobowiązaniom, nie 
jest równomierne u wszystkich grup. 

Ze strony instytitcyj publicznych po 
nioc zimowa spotyka najżywsze i najdalej 
idące poparcie. To samo da się powie­
dzieć o całej prasie. 

Świat pracowniczy daje przykład baz 
Względnie powszechnego ponoszenia cię 
tarów na rzecz bezrobotnych kolegów. 

W przeciwieństwie do tych czołowych 
grup na liście popierających pomoc zimo­
wą, stoją grupy zajmujące na liście 'ej 
miejsca ostatnie. Są to właściciele nieru­
chomości miejskich i wolne zawody. 

Pierwsza grupa stanowi żywioł niejed­
nolity. Sporo odsetek tam stanowią pow) -
jenni „nowobogaccy" ludzie, u których ma. 
jatek nie idzie w parze z rozwojem kultu­
ry i uspołecznienia. Ci najchętniej się u-
sprawiedliwiają nierentownością posesyj z 
powodu ochrony lokatorów. To tłumacze­
nie nie wytrzymuje krytyki, w takiej ; p. 
Gdyni nie ma ani jednego bodaj domu pod 
legającego ochronie lokatorów, komorne 
wyśrubowane jest ponad wszelką możli­
wość, a kamienicznicy gdyńscy zajmują o-
statnie miejsce na liście ofiarodawców Po­
mocy Zimowej. >«* . 

ganiu składek i wykorzystywanie trudno­
ści ustalenia dochodu w celu zastosowa­
nia normy. 

Są niewątpliwie domy dające nisld do 
chód, są adwokaci, lekarze i architekci ma 
jacy małe zarobki, ale nie zapominajmy, 
że ludzie zarabiający od 160 do 300 zł 
miesięcznie płacą 80 gr. — 1.50 zł składki 
na Pomoc Zimową. % P r °c. ! T t norma 
została, jak wszystkie Inne ustalona przei 
przedstawicieli Zwfązlcu właicfcteli irfieiu-
chomości i przez zwfązki wolnych zawo­
dów. Dobrowolnie! Bez przymusu! Odzież 
więc obecnie należy szukać wyt łumaczeni 
nie spełnienia zobowiązań? Czy w braku 
zrozumienia celów Pomocy Zimowej? Czy 
w braku uświadomienia obowiązków spo­
łecznych? Żadnego z tych wyjaśnień nie 
podobna pogodzić ze stanowiskiem tych 
grup w hierarchii społecznej!! 

• ••• BĘDZIESZ jednym z 5^ 
k t ó r z y podzielą się - kTI i 11011001 — 

Ule k u p los w k o l e k t u r z e 

I f I f t T P J.HORODYSKAiS-ka AL J U I r — — « 
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Zamiejscowe, załatwiamy odwrotną pocztą P. K. O. 10297. 

sie ile też zaoszczędziliśmy wspólnie w - c a Ciekawe jednak w jak, sposób używa się 
łej Polsce o ile powiększył się nasz mają- owych o brzym.ch zapasów gotówki, aby 
tek nasza siła cospodarcza, zdolność do dobrze służyć zyc.u gospodarczemu kraju i 

' . . _ . 7 . ' , _ a ( T r n n i r n i rozwiia- zarazem w pewny sposób zabezpieczyć po-współzawodniczenia z zagranicą i rozw i ja i , C u / z £ J ' 
. 1 , . i,„ArrTniri wierzone sobie pieniądze. Otóż PKO. wy-

nie własnej wytwórczości. . i . . . . . • J 
Nie potrzebujemy się wstydzić — minio- chodzi ze słusznego założenia, że pieniądze 

nv r 1937 dobrze o nas świadczy! Przede złożone przez posiadaczy książeczek oszczę 
wszystkim liczba oszczędzających wzrosła, dnościowych i kont czekowych powinny 
jak nigdy dotąd, w ciągu roku przybyło 600 być użyte tak aby zawsze .wszędzie przy-

nosiły korzyść swym właścicielom. Należy 
je więc w formie kredytów skierować do 

<ff/łst<7 flMMJMfMft ź y c i a gospodarczego, aby ożywiając prze-
fłJl4J(fi> UMW<**J(*X' . m y s ł ; j i a n c i e i ) podnosiły zarobki i ogólny 

dobrobyt. Instytucja ta postępuje na wzó 
gospodarza siejącego ziarno w dobrej ziem 
i pilnie baczącego, żeby zaoszczędzono 
„zboże na siew" wydawało jak największy 

| plon. 
Oczywiście instytucja ta dba także 

jak najlepsze zabezpieczenie powierzonych 
jej funduszów i wobec tego zawsze zwraca 
uwagę, aby pożyczka udzielona przez nią 
zamieniała się w coś konkretnego. Popiera 
ona swą akcją kredytową najwięcej budo 
wę nowych warsztatów pracy i tych wszyst 
kich udoskonaleń, jak drogi, koleje, kanały, 
porty, które przyczyniają się do dobrobytu 
całego społeczeństwa. Z udziałem jej kredy 
tów przeprowadzono linię kolejową z Bro­
dnicy do Torunia, rozbudowano port w 
Gdyni, wzniesiono mosty we Włocławku, 
Płocku i Krakowie, wybudowano liczne dro 
gi na Kresach Wschodnich, zelektryfikowa­
no węzeł komunikacyjny warszawski, zało­
żono kilkanaście linij wysokiego napięcia, 
posiadających duże znaczenie dla przemy­
słu, wzniesiono liczne dworce, fabryki i 
domy mieszkalne. 

Możnaby odbyć podróż naokoło Polski 
i wszędzie spotkać widoczne znaki działal­
ności tej instytucji. Linie kolejowe, telegra­
ficzne, przewodów elektrycznych, elektrow­
nie, zapory wodne, domy, drogi — wszyst­
ko to powstaje dzięki pomocy, udzielanej 
przez ów największy spichlerz pieniądza, 
jakim jest Pocztowa Kasa Oszczędności. 

P. K. O. dostarcza kredytów długotermi­
nowych, zakupując p a p i e r y instytucji kre­
dytu długoterminowego, jak np.: Bank Rol­
ny i B. G. K. papiery t c posiadają t. zw. pu-
pilarne bezpieczeństwo, lub zabezpieczeń*:' 
H i p o t e c z n e , jak np. ziemskie listy zastawne. 
W ciągu roku 1937 instytucja ta sfinanso­
wała inwestycje na sumę 121 miln. zł. 
wspierając rolnictwo, przemysł, budowni­
ctwo, komunikację. Na kredyty gospodarcze 
przypada 87 proc. wszystkich lokat, jakie 
PKO. wybrała dla swego majątku. Na kre­
dyt dla skarbu Państwa przypada zaledwie 
13 proc. 

Dziś już niepodobna wyobrazić sobie 
dalszej pracy i postępów dalszego zwycię­
żania bezrobocia bez jej udziału — tego 
prawdziwego skarbca narodowego, i bez 
udziału niezliczonej wprost rzeszy posiada­
czy książeczek oszczędnościowych, podno­
szących swą przezornością dobrobyt wła­
sny i dobrobyt kraju. Co 12 obywatel ma 
książeczkę oszczędnościową, a więc co 12 
może powiedzieć z dumą, że m. in. i jego 
umiejętności gospodarowania groszem za­
wdzięcza Polska port w Gdyni, wielki Cen­
tralny Dworzec w Warszawie, zaporę w 
Porąbkach, a nawet i budowę Centralnego 
Okręgu Przemysłowego, gdzie również ma 
swój udział. R. S. 

WSZĘDZIE DOBRZE ALE 
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LUKSUSOWY 3-PENTODOWY 
ODBIORNIK O IMPONUJĄ­
CYM ZASIĘGU. 3 ZAKRESY 
FAL. KONCERTOWY GŁOŚ­
NIK Z REGULATOREM BAR­
WY TONU. REGULATOR SE­
LEKTYWNOŚCI. UNIWERSAL­
NY PRZEŁĄCZNIK NAPIĘĆ 

SIECI. 

ZŁOTY MEDAL 
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU 

Gdzie się p o d z i a ł y 

POWROTNA FALA 
PRZYKRE ZACZEPKI NA ULICACH 

p o l i e i a n t k T f P m M l! 
ŻEBRAKÓW. 

Smutna rzeczywistość musi się zmienić 
ŁÓDŹ, 13.2. — Pociąg dalekobieżny.," 

Lśniące wysmukłe wagony. Długi wąż 
tych pięknych wagonów krajowej produ-

ŁÓDŹ, 13 lutego. — Jedną z bolączek 
naszych czasów jest wielki rozrost żebra­
ctwa. 

Przyczyn tego rozrostu jest wiele. W 
niektórych wypadkach ma się do czynie­
nia z zawodowym wyłudzaniem od naiw­
nych bliźnich kilku groszy, które składają 
się na sumkę, a za nią już można kupić 
palenką butelkę wódki... Wiele osób pu 
ściło się na żebraninę z powodów czysto 
ekonomicznych, stałe ubożenie najniżej 
stojących materialnie warstw — m a tu du 
2 o do powiedzenia. 

'Nic wnikając w szczegóły rozwoju 'że­
bractwa, trzeba przyznać, że jednak jeac 
°no zmorą trapiącą społeczeństwo, która 
w wielu wypadkach jest zupełnie bezrad 
n e - Ostatnio wysunięto szereg koncepcyj 
dających na celu walkę z żebractwem, słu 
sznie uważanym za zło społeczne. 

— Jak się ta sprawa przedstawia w 
Łodzi? 

Zarząd Miejski, wyprzedzając postano 
cienia opracowywanej obecnie ustawy prze 

ciwżcbraczej przystąpił energicznie do.... 
przygotowania terenu do walki z żebra­
ctwem. 

Nakładem dużych środków finanso­
wych wyremontowano budynek przy ul . 
Kątnej 10, gdzie mają znaleźć miejsce 
wszyscy 

żebrzący dotąd bezkarnie na u l i ­
cach i w domach. Obecnie trwają jeszcze 
prace nad przysposobieniem budynku do 
swego przeznaczenia. 

W praktyce nic się jeszcze nie zmieni 
lo.. Pewną poprawę w tej dziedzinie moż 
na było zanotować wkrótce p 0 pojawie­
niu się w Łodzi policjantek, które z całą 
energią zabrały się do akcji usuwania z 
ulic żebraków i żebraczek. Przez pewien 
czas Łódź — zdawało się — odetchnęła. 
Znikły natrętne pijaczki, nagabujące prze­
chodniów na przystankach tramwajowych 
coraz mniej, coraz rzadziej można było 
spotkać wieczorem dziewczynkę, usiłującą 
sprzedać wiązankę jakiegoś zielska, jako 
„kwiat dla pięknej pani". 

Ostatnie tygodnie przyniosły powrotna 

falę żebraków i na ulicach i w domach. 
Na każdym rogu i każdym przystanku cze 
ka na ciebie co najmniej para żebracza, a 
takująca pod różnymi pretekstami o jał­
mużnę kilku groszy. 

Niemożliwością ostatnio stał się spokój 
ny spacer ulicą, a już wykluczone przej­
ście kilku kroków w towarzystwie... Bar 
dzo często nagabywani ulegają i płacą. 
Nie zapłacić, to znaczy narazić się na no 
tok wyzwisk, czasem najordynarniejszych. 

Wytrawne żebraczki operują gromadą, 
przy czym jedna zwykle odgrywa rolę 
„czujk i" ostrzegającej przed zbliżającym 
się mundurem. 

Widać, że odpowiednie czynniki w in ­
ny nieco energiczniej stanąć do walki z 
wydrwigroszami. Gdzież się podziały po­
licjantki, które poza udziałem w walce z 
klęską podrzucania dzieci tak uczynnie u 
walnialy mieszkańców naszego miasta i.ie 
tylko od widoku żebraków, ale i od „przy 
jemności" narażenia sie tej lub innej źe-
braczce... 

kcji. Podziwia to zagranica. 
Wygodne siedzenie, lustra, popielnicz­

ki. Komfort. W umywalni czyściutko. Wo 
da, mydło, ręczniki, papier higieniczny — 
wszystko co potrzeba. Pociąg wyrusza z 
krańcowej stacji i... no i zajrzyjmy do tej 
samej umywalni po upływie dwóch, trzech 
godzin. Włosy zjeżą nam się na głowie z 
przerażenia, a na twarz wystąpi rumieniec 
wstydu. Porcelanowa, lśniąca nieskazitel­
ną ongiś bielą miednica — zaśmiecona po 
piolem, zapluta. Podłoga zalana wodą, za 
siana brudnymi papierami. Ręcznik powa 
lany... Zgroza! 

Tak oto w ciągu kilku godzin zniweczo 
ne zostało uczucie dumy i podziwu, jaki 
budził polski pociąg. Cóż z tego, że z ze­
wnątrz wagony pozostały piękne i smukłe? 
Kulturę danego narodu sądzi się nie po do 
ści posiadanych nowoczesnych wagonów, 
ale po czystości I porządku. A w tej dzie­
dzinie do bardzo smutnych można dojść 
wniosków. 

Nie mamy zamiłowania do czystości. 
Nie tłumaczmy się, że to pozostałość nie 

Nie tłumaczmy się też, że jesteśmy naro­
dem ubogim, że nie stać nas na czystość. 
Czystość, to nie luksus. Najwyższy już czas 
abyśmy zaczęli uważać mydło za artykuł 
równie podstawowy dla ludzkiego organi­
zmu, jak chleb i woda. 

Chodzi już nie tylko o estetykę, jakkol­
wiek czyste miasteczka, schludne wsie, po 
rządne drogi przyciągają turystów, a więc 
przyczyniają się w wielkim stopniu do roz­
kwitu gospodarczego danej okolicy. Chodzi 
o rzecz jeszcze stokroć ważniejszą: o stan 
zdrowotny naszej ludności. Nic tak nie 
sprzyja rozwojowi wszelkiego rodzaju cho 
rób i infekcji , jak brud. 

Przekonywać o potrzebie czystości ni­
kogo nie można. Nie można dowodzić rze­
czy oczywistych. Trzeba natomiast zasto­
sować takie represje, by naród nasz wcią­
gnął się wreszcie do czystości, by przyzwy 
czaił się przestrzegać porządku zarówno w 
swoim życiu prywatnym, w swoim domu, 
czy warsztacie pracy, jak i w miejscach 
publicznych: na ulicy, w pociągu, w tram­
waju. 

Bo tak jak jest obecnie — trwać nie 
może. Niechlujstwo nie może zaciemniać 
naszej rzeczywistości, która w wielu wy-

woli. Brudu nikomu narzucie nie można, padkach budzić w nas może słuszną dumę 
Można natomiast z niego wyleczyć. Dzielni narodową. Musimy być społeczeństwem 
com zachodnim nic przecież pod względem ludzi czystych, 
porządku i schludności zarzucić nie można 
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Życie Warszawy w kilku trierszacii 
— Przed gmachem teatrów miejskich 

w godzinach zwiększonego ruchu taksów­
ki stoją w dwóch rzędach, poczynając od 
ul. Wierzbowej do gmachu hotelu „Rzym­
skiego". Taksówki te barykadują wąski 
przejazd ul. Trębackiej, nie dając przej­
ścia przejeżdżającym wozom. Zarządzenie 
zakazujące postoju powinno być natych­
miast wydane. 

* • a 
— W biurze porad prawnych przy 

Związku Adwokatów Polskich, (Al. Jero­
zolimskie 11 , III piętro) dyżury adwoka­
tów dla przyjmowania niezamożnych inte­
resantów wyznaczone są we wtorki 1 piątki 
od godz, 13 do 14, a w środy od godz. 11 
do 12-ej. W miarę potrzeby godziny przy­
jęć ulegną zmianie, o czym nastąpi obwie­
szczenie. 

e • e 
— Służba zdrowia zorganizowała nocną 

lustrację piekarni stołecznych. W czasie 
kontroli stwierdzono, ie niedawno przepro 
wadzona w przemyśle piekarskim akcja 
wychowawcza dała trwałe wyniki. W ża­
dnej z oglądanych piekarń nie natrafiono 
na poważniejsze uchybienia, i nie spotka­
no chorych pracowników, jedynie w kilku 
warsztatach ukarano doraźnie czeladników 
za drobne usterki porządkowe. W związku 
z rym, że wkrótce upływ* rok od plerw-
szych badań stanu zdrowia pracowników 
piekarskich, miejska służba zdrowia przy­
pomina, że winni się oni zgłosić w najbliż 
szym czasie do ośrodków zdrowia. 

e • • 
— Delegacja studentów Centralnego 

Instytutu Wychowania Fizycznego zwróci-
Ta si$'do Tow. Przyjaciół Pól Bielańskich 
z prośbą o interwencję w zarządzie miej­
skim w sprawie bezpośredniego połączenia 
tramwajowego tej uczelni ze śródmie­
ściem przez przedłużenie linii „17". 

• a • 
— Na posiedzeniu komisji notowań cen 

nabiału m. stoł. Warszawy przy Stow. ku­
pców polskich postanowiono notować o-
rientacyjne ceny masła: wyborowego w 
opakowaniu i w blokach — 3 zl 50 gr (do 
tychczas 3 zł 40 gr) w drobnym opakowa 
niu firmowym — 3 zł 60 gr (dotychczas 
3 zł 50 gr) mleczarskiego i solonego 3 zł 
30 gr (3 zł 20 gr ) , osełkowego — 2 zł 90 
groszy (bez zmiany), wszystko za kg w 
hurcie, ponadto sera białego twarogowe­
go odtłuszczonego — 90 gr (80 gr) za kg 
w detalu. 

Rozmowa przez uszkodzony aparat te­
lefoniczny jest tragiczna, Zdarzyło się wła 
śnie, że w pewnej pilnej sprawie musiałem 
z kiepsko działającego aparatu telefoniczne 
go zadzwonić do znajomego. 

— Dzień dobry, jak się masz. 
— *e jak? 
— Jak się maszl 
— Że co? 
— Jak się masz!! 
— Nie rozumiem. 
— Jak się masz!!! Jot Jak jajko a jak 

adam, k, jak kura, es jak woda sodowa— 
— Aha, dziękuję, dobrze, A kto mó­

wi? 
— Tu Krzeckl. 
— Kto? 
— O Boże mój ! Krzeckl!1 
— Bożecki? 
— N l e l Krzeckl 111 
— Jak? 
— Krzeck l ! ! ! K — Jak kogut, r — jak 

ryba faszerowana, z..„ 
— Jak co? 
«— R — jak ryba! 
— Nie rozumiem! 
— R -—J»k rak, y — jak ygrek, 1 — 

Jak barszczyk.*, 
— Jak co? 
— Jak barszczyk! Bafszcz! Czerwony 

barszcz! I 
Nie mogę zrozumleól Telefon źle 

działa! Więc Jak co? 
— Ooooch... Jak barszczyk: b' — Jak bl 

go«, a — Jak a Jak się panu powodzi, • » -
Jak reneta, s — Jak sok pomararYczowyj 
c — Jak cukierek... 

P R O S Z Ę GO TFJKIE SPRÓBOULOT, 

JEST O A S K O N A W ! 

ł&TKER 
Niezrównane książka z przepisami Dra A. Oetkera 
pt. J)OBRA GOSPODYNI pierze TAMA" jest do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonialnych i księgarniach. 

Cena obniżona 30 groszy. 

ZA DŁUGO ŻYŁA... 
DWIB WNUCZKI ZAMORDOWAŁ? B A B K Ę 

Ze Słupcy donoszą: 
We wsi Józefowo w gminie Młodojewo 

na terenie b. Kongresówki pozbawioną zo 
stała życia staruszka niejaka Cegielska. 
Policja słupecka po przybyciu na miejsce 
znalazła w domu właściciela 10-morgowe-
go gospodarstwa Szczepana Lentowskie-
go 76-letnią Wiktorię Cegielską bez życia. 
Jako narzędzie zbrodni użyto kamienia i ce 
gły, które znaleziono przed chatą z wyraź­

nymi śladami krwi. 
Na podstawie wstępnych dochodzeń, 

bardzo poważne poszlaki wskazały na 
dwie siostry 23-letnią Mariannę i 17-letnią 
Kazimierę, jako sprawczynie mordu. Przy­
czyną zbrodni była stała nienawiść rodziny 
Lentowskich do staruszki, o której wyraża 
no się często „źe za długo żyje" i że za 
długo muszą ponosić koszty na jej utrzyma 
nie. Dalsze śledztwo w toku. 

NA W Ą T R O B Ę 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI lub PĘCHERZ 

SWĘTOJAŃSKIEGO ZIE! X 
MAGLSTRA G O B 1 E C A 
WARSZAWA, 
A P T E K I i 

M I O D O W A 44-
O G E R I E 

— Że jak? 
— Cukierek! Cukier krzepił Cukier!!! 
— Aha, słyszę, nie rozumiem tylko 

dlaczego pan tak wrzeszczy, jakbym był 
głuchy! Więc o co właściwie panu chodzi? 

— O to, że mam z tobą w ważnej spra 
wie do pomówienia. Przyjdź o szóstej do 
klubu, dobrze? 

— Dokąd? 
— Do klubu! 
— Do kogo? 
— Do k l l luuubu! ! ! 
— Do Kuby? do jakiego znowu Kuby? 
— Nie do Kuby, lecz do kllluuubbbuuu! 
— Mów pan wyraźniej! 
— Dobrze. Literami. Do klubu. K 

jak kretyn, 1 — jak lampa, n — Jak urzęd­
nik, b — bez głowy, u — jak... Jak... u j j j , 
Już nie wytrzymam !I 

— Aha do klubu, dobrze. Ale kto te- j 
właściwie mówi? 

Po takiej rozmowie człowiek jest zmor 
dowany, spocony, zziajany 1 ledwo zipie. 
Ma chrypę od wydzierania się { dochodzi 
do wniosku, że jedyny rozsądny sposób po 
rozumlewania się z bliźnimi, to — pisanie 
do nich listów, a nie telefon. 

PRZĘDZA. 
Wott Krjnerowłcz miał odnieść tran­

sporcie przędzy do jakiegoś klienta. Przę­
dzę dał mii szanowny pan kupiec Kuper-
minc. Bajnerowlcz zlecenie przyjął, przę­
dzę zabrał I po dwu godzinach wrócił do 
K.iperminca ze smutną M K \ Ą ł tragiczną 
opowieścią, o tym, jak ŚQ z łcilkunastu pa­
czek przędzy, które miał odnieść, cztery po 
drodze mu zginęły. 

Ponieważ Kupermłric dowiedział się, źc 
Bajnerowlcz sprzedawał komuś kilka pa­
czek przędzy doszedł do wniosku, że sam 
właśnie był sprawcą kradzieży i skierował 
sprawę na drogę postępowania sądowego. 

Sąd skazał Wolfa Bajnerowicza na 4 
miesiące więzienia. 

Jerzy K r z e c l d . 

RASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
p o d c s G s s z a k r ę c a n i a R o r Ł r y 

fCról 

Z POZNANIA donoszą: 
Wstrząsający wypadek wydarzył się na 

terenie cegielni p. Kindlera w Świercze-

ZDROWIE TO SKARB 
U Ż Y W A J Z A T Y M 

ZIOŁA DraBREYERA 
w n a s t ę p u j ą c y c h . c h o r o b a c h : 

cena 
2.50 

S -

Nr 1 — w ku-. !u, astmie, rozedmie płuc 
Nr 2 — w reutuatyitnle, arlrctyżuiic, zlej prze 

mianie materii, nieczystości eery, 
chorobach skórnych 

Nr I — w chorobach żołjdkowo •> kiszko­
wych, wątrobowych, łółtaezce 2.50 

Nr 4 •— w chorobach nerwowych, bóln gło­
wy, beztennoici, ogólnym wyczerpa­
niu 3.60 

Nr e - w niedokrwistości 1 ogólnym Osła­
bieniu 4.20 

Nr 7 — w chorobach nerkowych I ptcherie-
wych I.— 

Nr 9 — przeczyszczające w chronicznym «a-
twardzeniu 1 hemoroidach 1.50 

Do nabycia w oryginalnym opakowania w apte­
kach, składach aptecznych 1 drogeriach lub w wy­
twórni 
JPOLHERBA", KRAKÓW-Podgórte, ikr. Nr 48/d 

Zainteresowani otrzymują, na ładanlo darm 0 • 

Adwokat postrzelił bandytę 
Bezczelnym włamywaczom podwinęła sie noga 

I W dalszym i 
rudze czeskiej 
»' został mecz 
:i odniosła rei 
l 8:1 (3:0, 0:0, 

Litwini, którz 
wie pod P OTJ5«TR . iem W pobliżu Dębca. .'dem Rumunię 

22-lelni robotnik Antoni Wlazowski zefużyna TA S R A ! 
Swierczewa zajęty byl naprawą w i n d y , b e z w " * s z e g 0 

którą to czynność zwykle wykonywano w r 

kuźni. Sumienny i obowiązkowy p r a c o w - J A M m M 
nik, jakim był Wlazowski. chciał d o k o n a ć y ^ j ^ | | 
naprawy sam 1 podczas zakręcania korby^ _ 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Korba * ^ * 5 » * 
odskoczyła 1 uderzyła Wlazowskicgo ca- Dzisiejsza n 
!ą siłą w głowę, łamiąc mu czaszkę. krtcwim w L 

Nieszczęśliwy wskutek doznanych obrae> p o

w " | ? (nJ.'' 
Ż E Ń utracił przytomność. Przywołane po- ™ 0

Z a

u * ° a | e n j c „ 
gotowie ratunkowe przewiozło Wlazow- tfcówce i kosz 
skiego do szpitala miejskiego, gdzie Z M A R Ł . (Mo szczególj 
on o godz. 9.30 wskutek doznanych obra- B r k v w s a

J

l i 

KT- Z E I A , . , I Hakoali-Mal 
Nieszczęśliwy wypadek wywołał po- P Ł Y W A N I E : W 

wszechny żal 1 współczucie wśród P R A C O W A F K I U T A 3 o z> 
nlków cegielni, gdyż ś.p. Wlazowski na l c ' J ' . m o r z e -
iał do bardzo sumiennych pracowników.^ ' ' k a , n

p

0

r*"d 
Mieszkał w Swierczewie u rodziców, k t ó ^ . 
rych był żywicielem. Ponadto był gorl iwie Gry sportowe 
oddanym członkiem ochotniczej S T R A Ż Y potr , i e! błyskawk 
żarnef w Źabikowle. 7 ' a l , e I K ł > 1 * : K 

Z W J W A A W A Z A Z A A M W M A M A A M A A A M A A A M A A A A A A A A A A A A M . s a l ' r / V 

Ldu Mlel»klcKo 
w l-ym l o 

toczne walne 
\ Związku Hlk 
Zapasy. W sa 

ktuostwo okr^ 

W lokalu Lau-
fcjainiciych Wi 
ednlej. 

W lokalu Le> 
orania Polskiej 

POPIERAJCIE CZERWONY M I Ę 

Z CHOJNIC donoszą: . 
.W ostatnich dniach mleszkarTcy nasze | 

biżuterię I 
wartości 3.000 zł. 

W Poznaniu t 
Inne kosztowne przedmioty]' 'vVaicz>ć bo< 

1ak — Tictzscl 

go miasta zaniepokojeni zostali licznymi j Według Wszelkich" poszlak ta sama bant ^M^nK,* 
włamaniami, dokonanymi przez nieznaną 
szajkę. 

Mianowicie włamano się rdb rnleszka-
I nła żydówki Szwarcowej, której zabrano 

Gdy płucom tchu brakufe 
a ciężar przygniata piersi, to znak, że płu­
ca i drogi oddechowe niedomagają. Ka­
szel, chrypka, zaflegmienie, nieżyt oskrze­
l i , duszność — oto dalsze objawy. Zioła 
magistra Wolskiego przeciw cierpieniom 

płucnym ze znakiem ochronnym „Pulmo-
sa", zawierające rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen łagodzą cierpienia. Do naby­
cia w aptekach i drogeriach. 

R A D I O - i f Ą C I K e 
NIEDZIELA, 13 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu 1 piełń Juz od rana rozśpie­

wana" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla W6*i 
9.00 Transmisja nabożeństwu z baz)liki 

w Toruniu 
10.30 Ruggiero Leoncavallot 

2-ch akiach — płyty 
11.57 Sygnał cznsu i hejnał • Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — z Krakowa 
13.00 Przeghjd kulturalny 
13.10 „Tempus fugit, arternitas manet" (ez-as 

ka, wieczność czeka) — icena i „Lalki" 
aława Prusa (z Łodzi) 

13.30 Mu/.yka obiadowa — a Wilna 
14.45 Aud»rja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trorhn — audycja dla dzieci 
16.05 Pieśni i piosenki włoskie w wykonaniu Marii 

J ULI 

.Pajace" — opera w 

ncle-
łiole-

liorenza — topran i Władysława Kirmiry — 
tenor 

16.45 „Anielcia 1 tycie" — 
ny Boguszewskiej 

17.00 Podwieczorek przy mikrofonie 

powieść mówiona Ilele-

ftransmłsł. * 
hnielit ŁIRISLOL) 

W przerwie około g. 17.55: Chwila Iliura 
Studiów 

19.00 Słuchowisko pt. „Człowiek ZA burla" — Sta 
nisława Mioduszewskiego (*• J.wowa) 

19.25 Muzyka taneczna i płyt 
20.35 Program na jutro 
20.t0 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Transmisja z Poznania (ragi ,i;óiv u,;, ,l,yiin-

rodowego meczu bokserskiego l'olsku - .\ j , mry 
21.15 „Uyly sobie fiviiiki I R Z Y . - morskie 

knłka wileńska" ( Z Wilna) 
22 00 Opowieść o Rectlioyenie 
22.50 Ostatire wlailomośri dziennika ' 1 

i keiu-jnikit mricorologirzny 
23 0" ' "0 Programy lokalne 

- „Ki; 

•ncpi 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

1:8 poranna — pł>tT 

na Wystawie Ha 

ze studia na WJ 

8.3i • 
8.5.'. i ; Ji.:; tanie programu 

10.2:) Uencd fcyesen (ze studia 
ri i;urj w Łodzi) 

13 00 „Ten trzrei- (niespodzianka 
stawie Rndiowej) 

15.10 „Cacfcojada. j ; a dzieci przy mikrołoiiic" — au­
dycja w wykonaniu zespołu dzicci;ecgo (ze stu­
dia na Wystav.ic Hsdiowej) 

19.23 Z*mkniecie Wystawy Itadiowej w Lodzi (roz-
dc- : " ' i d . połączone z występajjj ••grodzi 

To 

PONIEDZIAŁEK, 14 LUTEGO. 
Warszawa I (Raszyn) 

ł Inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Clmnostyka 
6.40 Muzyka i płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla azkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.10 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pleśnie po kraju 
16.15 Lekkie melodie i piosenki — i Krakowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Bogactwo" — odczyt (z Krakowa) 
17.15 Recital skrzypcowy 
17.50 „Lawiny grożą" — pogadanka (z Krakowa) 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Tito Srhlpa śpiewa rółne piosenki — płyty 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja strzelecka 
19.30 CO myślimy o Kowalskich? — dyskusja 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Wielki koncert rozrywkowy — transmisja t 

Teatru Wielkiego 
W przerwie około %. 20.45: Dziennik wie­

czorny i Pogadanka aktualna 
21.40 Nowości literackie omówi Wacław rtogowlcz 
22.25 Koncert kameralny 
22.50 (Matnie wiadomości dziennika wieczornego 

przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00-21.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, JAH RASZYN, ORAZT 

11.00 Muzyka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla w s / > i . h: 

frapitnenl • „Lalk i" — Bolesława Piusa 
15.10 Śpie-a Mr.rtr Kggertb - płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
Iłł.H Wiadiiniośi-i aportowe lokalne 
18.15 Czwórka śląska śpiewa pleśni ludowe - * 

Katowic 
18.40 „Aktualność staroświeckiej pani" (o Eliz.ie 

Octeszkowej) — audycja literacka 
18.55 Odczytanie programu 
23.00- 23.30 Muzyka tanerzna i piosenki — płyty 

me® mim-
W PBLSNE3 S W E 
POPITO ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRAN I CĄ 
K O N \ O P . K . O . Nr 21.895 

W Łodzi mec 
W Krakowie 

ifcrmń i zakońc: 

da zakradła się do mieszkania kaneclistył _ \oirt, Pila 
K.P.K. Karola Huzińskiego, gdzie podczaszu będzie ST 
Jego nieobecności skradła mu 30 zł. I » m i N i « m " 

Niemniej sprytnie urządzili się ci „nie 
blescy ptaszkowie" wcisnąwszy się di 
mieszkania M»riy Kartnrzynskicj. I 'od-*^ W p. 
czas jej nieobecności, posłali Jej kiIku 1 ct̂ Scji PoUki * 
nie dziecko po papierosy, a sami w mię-jenej. W innycl 
dzyczasie skradli z mieszkania 50 zł. ływki o puehai 

Ostatnio znowu włamali się do źyda j ,^ S o s n o w c u 

Flatera przy u l . Człuchowskiej I tam na \Va Lwowie r 
szkodę siosty jego Teodory skradli biżu- W Zwardoniu 
terię. 

Wreszcie jednak bezczelnym w ł a m y w a * * * * ™ " " ™ " 1 

czom powinęła się noga. W godzinach 
wieczornych do mieszkania a d w o k a t a ® ' ^ " ^ ^ ^ ^ 
Behnkego zamieszkałego przy ulicy W a r * ' 1 , ^ 5 . . 
szawskiej zakradli się prawdopodobnie c ^ a t y °d 3 zł. 
sami włamywacze. Jednak zostali spostrze^T^*j,. { 0 l t e n 

żenl przez adwokata Behnkego i wówczas^ m e t o d - S j j ! 
zaczęli uciekać. Jednak jeden z nich zostań -jziela -utv^ 
przytrzymany przez domowników, przy* " i e s j c c z ' n i c ; 
czym w chwil i , gdy dla uwolnienia s i ę ^ _ J L _ _ _ _ _ 

wydobył rewolwer został postrzclony^ D iJLACJA ti 
przez adwokata Behnkego, który zraniła g r u b e 

go w szyję. | e Józef" N; 
Jak stwierdzono po przewiezieniu ran__ 

nego napastnika do szpitala, raniony na-ff jMANE, ga 
żywa się Siedlecki 1 pochodzi z Inowrocławia ,stół bit 
wia i był już 12 razy karany. rn tanio i na 

skiego 160, F 

łYWATNE K 
ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej —c^ych /v i a r i j 
Polska YMCA, wynajmuje pokoje u m e b l o ^ ^ a J Q 3 icu 
wane dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy-śi o v v ania kurs 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy- j robót ręczi 
stać z sali gimnastycznej, pływalni, n a t r y ^ ^ e . Q p | a t 

sków, czytelni itp. Zgłoszenia F ^ i ^ W i a d e e t w a z, 
sekretariat Polskiej YMCA, ul. Moniusz- j m 

ki 4a, tel. 250-10, w godz. od 2—22. _ J . 
1 EBLE komple 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do n 3 i ' r j , ( j 0 najwy 
ki kroju, modelowania, naucza rysunków.i^fnnietne u 

zasadniczych i kroju dziecinnego. O p ł * t ? m j a n a , polce; 
tygodniowa 
m. 26. 

3 zł. Żwirki 26, pr. of. P io t rkowska 27 

1 
1 
/ 

/ « H I S T A K J < A / M L S K O . _ £ g g l g 

/ JOGHOURT, KREW 

/ Z AK* ADY MLECZARSHif 

1 9DROWIE' 
I . Ó D Z. W ' 'LCZAŃSKA 1». tel " 'ON )40-« 

Jlaszać się ul. 

i • 
"0KRADIO z ; 
yvva 15 watt, • 
? raty od 2.51 
<a 79 w podv\ 

I,..<9 owoc 
Oz 'erżawę. F 
admiu. nin. 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, ther 
sy, łyżki, noże nierdzewne, przybory do 

SZERKA J 
scowe, prz; 

m.- ,

fJ'ckiego 3, (d, 
wielkitf L_ nicure mase'nice itd. itd. polfca w 

wyborze MKAL 

J. KUMMER ™ 0 " I Z ' * , * L T : ^e . : i i ęv (róg 
Odświeżanie, niklowanie, srebr2enie. chroni 
nie, wykonywa sie pierwszorzędnie. Ostrzei'« 

brzytew, łyżew Itd. 

z ogróc 
. v cen 

0 wa Vty do „Ecli 

Nteniarza 
}iemy „Staml 

file:///oirt


. . E C H O " 

S P O R 
AKeiśu polscy z«yoezyJi L twe. 8:1 

K r ó l s t r z s e ^ c e r n 2 - c h b r a m e k . W 
W dalszym ciągu turnieju hokejowego w 

radze czeskiej o mistrzostwo świata rozegra-
l został mecz pomiędzy Polska i Litwą. Poi-
n odniosła rekordowe zwycięstwo w stosun-
l 8:1 (3:0, 0:0, 5:1). 

Litwini, którzy uprzedniego dnia pokonali z 
}cbca. ''tfem Rumunię 1:0, zawiedli na całej linii, 
zowski ze r u i ;-v na ta grała bardzo słabo. Polacy wysra 

bez większego wysiłku. ą windy, 

W pierwszej tercji dwie bramki zdobył Wol 
knwski, a trzecią Kasprzak. W trzeciej tercji 
gry bramkami podzielili się: Król (2), Burda, 
Wcłkowski i Marchewczyk. Dla Litwinów ho­
norowy punkt uzyskał Jocius. 

Dzięki temu zwycięstwu zespól polski w 
swej grupie zajmuje pierwsze miejsce. Niewą:-
ptiwie utrzyma je do końca spotkań eliminacyj­
nych. 

hi mm pfywack Pomorze-Łódź 
program imprez sportowych. 

lywano w, 
• pracoW' 
ł dokona 
nia korb 
iwl. Korb 
kiego ca- Dzisiejsza niedziela będzie pod względe n 
szkę. (rrtcwijn w Lodzi b. ożywiona. Mimo zim> 
łych obra" u°K°dy odbędzie się mecz piłkarski, poza 
I n o - : a 2 a w o d y Pływackie i w grach sportowy:h 

TT7 ustaleniem reprezentacyj na mecze w 
Wlazow- tkówce i koszykówce z U. S. Ryga. 
Izie zmarł, Oto szczegóły imprez dzisiejszych: 
vch obra- w s a l i WharmonU przy u \ NarJta-
7 icia 20 o godz. 12-ej w pol. mecz towarzy-

. . i Hakoah—Makabi (Warszawa), 
wolał po- Pływanie: W sa-ii polskiej YMCA przy ul. 
id pracowurgutta 3 o godz. 16,30 mecz pływacki ŁóJż 
wski n a I e J J f | n o r " . . 

Boisko ŁKS przy Al. Unii o 
pol. mecz towarzyski ŁKS — ownikow. t

P i ' k , a

1

 n o ż n a : 
• i i U Przed tców, ktÓK>. 
ł gorl iwie Gry sportowe. 
straży not'' i ei błyskawiczny koszykówki męs 

J 1 z.ale IKP. LKS, I1KS, WKS, TUR 
S 

no 

rot i i 

W sali YMCA o Kodz. 17,30 
ęsklc) przy 

i WIMY. 
sa1' przy ul. dr Sterlinga 24 od godz. 9-?-i 

in) dalsze rozgrywki w koszykówce męskiej o 
uzostwo klasy l i . W sali konferencyjne] Z» 
du Miejskiego (Plac Wolności 14) o godz. 
5 w 1-ym i o godz. 10-cj w 2-gim terniinc 

(Tticzne walne zebranie Łódzkiego Okręgowe 
\ Związku Piłki Nożnej. 
„Zapasy. W sali WlMY o godz. 11-ei mecz o 

1 l»'.r»u*t*-o okr. IKP _ WIMA. 
" WARSZAWIE) 

| f I U W lokalu Laudy 0 16 półfinały mistrzostw 
S 9 S frainiczych Warszawy w wagach koguciej i 
• lilie. 
* W lokalu Legii o 10-«J dokończenie walnego 
H A f i a orania Polskiego / Pływackiego. 
I l U y i O l u KRAJUl 

W Poznaniu mecz bokserski Polska — Nlein 
rzedmiotyi Walczyć będą. następujące pary: Sobko-

•'lak _ TictzHi-h, Koziołek — Grnaf, Czortek 
. rv<ilker, Wozniuklewicz — tnete , KolczyA-

sama bank Murach, Chmielewski — Oampe, Szymu 
kancelisty! Votft, Piłat — Runge. Sędzią ringowym ! podczasW-u będzie Szwajcar K i t l i , punktowymi *ę-
) j\ iami — Niemiec Siinger i Polak Bielewicz. 

Tyj lodz i mecz. pływacki Pomorze — Łódź. 
C C1 ,,nic-|'W Krakowie mecz bokserski Winla — Kokól 
y się dOpU"1" i zakończenie zawodów bokserskich mlo 
; ic j . Pod 
i k i 1 kU1 etHutacji Polski przed wyjazdem do Francji Pól 
li W mic-itncj. W innych miastach Śląska pierwsze roz 
)0 zł. lywW o puchar wojewody Grażyńskiego. 

W Sosnowcu mecz bokserski Slosk Sosno 
i do źydafce. 
i tam na We Lwowie mecz bokserski śląsk — Lwów 

adli b i ż u - W Zwardoniu mistrzostwa narciarskie har-
rzy. 

W Zakopanem zawody narciarskie organi­
zacji P. W. 

ZA GRANICĄ: 
W Pradze Czeskiej mecz hokejowy Polska 

— Rumunia na mistrzostwach świata. 
W Hofgastein akademickie mistrzostwa nar 

ciar.skie z udziałem Polaków. 
W Nydku ( w Czechosłowacji) mistrzo­

stwa narciarskie Polaków w Czechosłowacji i 
graniczne międzynarodowe zawody narciarskie 
z udziałem wybitnych polskich narciarzy. 

Ucieczka pensjonarki warszawskiej 
ze znanym amantem filmowym. 

WILNO, 13.2. — Policja wileńska poszukjie 
15-letniej Ewy Enderle, uczennicy gimnazjalnej 
z Warszawy, zam. przy rodzicach przy ul. 
Wspólnej 17, która zbiegła przed kilku dniami z 
djmu zabierając biżuterię na 1000 zł i książe­
czkę oszczędnościową PKO z kilkuset zł, które 
preobno już zdołała podjąć. 

Li.iecz.ka młodej panny ma podłoże roma.i-
tyeme Stwierdzono, że zbiegła ona w kierunku 
W.na w towarzystwie znanego amanta filmo­
wego... 

Jak dotychczas poszukiwania nie przyniOiiv 
wy i>iku. 

Pożar gmachu starostwa 
Sala przyjęć i KilKa gabinetów uległo zniszczeniu 

PRUŻANY, 13.2. — W godzinach rannych 
z nieustalonych na razie przyczyn wybuchł p.> 
żar w lokalu Starostwa Powiatowego. Poza., 
dz ęk: wytężonej pracy, zdołano zlokalizować, 
tak, że zniszczeniu uległo ty lko: archiwum I 
akia znajdujące się tam, oraz sala przyjęć, ga-

Lire: zast. starosty i kierownika kancelarii. 
Piękne sale obecnie przedstawiają się ponuro. 

Nadmienić należy, że starostwo prużańsVe 
rn.eśc; się w pięknym pałacu, naletepym kiedyś 
do ks ks. Sapiehów, a obecnie wydzierżawio­
nym przez skarb państwa. 

rze Mijanie 
W czwarte!* zebranie organizacyjne 

W Chorzowie mecz treningowy dwóch repre 

Koncert dwu orkiestr. 
0sia:n:e audycie z w s t a m . • 

W poniedziałek, dnia 14 lutego nastąpi zani­
k a c i e Wystawy Radiowej w Łodzi. W dn u 
tym nadane będą ostatnie trzy audycje z War­
szawy. 0 godz. 14-ej muzyka mechaniczna, o 
godz. 15.00 zaś audycja pt. „Radlofonizujem* 
mkoly", w czasie audycji tej doręczone będa 
radioodbiorniki 60 szkołom przez Społeczny Ko 
mile* Kadiofonizacji Kraju. W części oficjalnej 
przewidziane są krótkie przemówienia oko'l:z-
nościr we, w części wokalnej zaś występy cho­
ru szkolnego. 

0 godz. 14,30 odbędzie się ze studia na Wy­
stawie Radiowej koncert połączonych orkiestr 
dętych pułku Strzelców Kaniowskich oraz Z A a 
zkn Pracowników Prywatnych Kolei Dojazdo­
wych w Lodzi (ogółem 60 osób) pod dyr. !:p\ 
.Inna Waltera. Bodzie to ostatnia audycja mu­
zyczna z Wystawy. 

KI KII ł KI I HENRYK ł ADOSZ 
w Teatrze Polskim. 

Przypominamy, że dzisiaj w Teatrze Polsk łm 
ul. Śródmiejska 15, odegrana będzie piękna b i l -
ka kukiełkowa pt. „Zaczarowana fujarka" z u-
clzialem Henryka ł.adosza popularnego wuja>z-
ka radiowego. Bilety do nabycia w kasie Teatru 
oj godz. 9-cj. Początek przedstawienia punktuil 
u.e o godz. 12-ej w południe. 

ZGROMADZENIE KOLA LOPP PRZY RODZI­
NIE WOJSKOWEJ w LODZI. 

Dnia 14 '•titeg rb. (poniedziałek) o godz. 19 
w lokalu Szkoły Powszechnej Stow. „Rodzina 
Wojskowa" w Lodzi odbędzie się doroczne 
ziriomadzenie Kota Kobiecego LOPP istniejące 
o przy tym Stowarzyszeniu, o czym zawia-
dnrnU wszystkie P. P. Członkinie. 

ŁODŻ, 13 lutego. — Szk'arze chrześcijanie 
wszizęll akcję o powołanie do życia spóldziel 
nl, mającej na celu zagwarantowanie ogółowi 
szklarzy minimum egzystencji 1 ochronę zawo­
du. Odbyło się niedawno poświęcone tej spra­
wie zebranie ogólne szklarzy, na którym ogól 
s/.l larzy wyraził chęć przystąpienia do spól-
dzie'ni. Spółdzielnia będzie miata charakter han 
dlow o-wy twórczy. 

Powołana do życia komisja statutowa zwo­

łała na nadchodzący tydzień drugie zebranie 
organizacyjne. Zebranie to odbędzie się w 
czwartek 17 bm. o godz. 19-ej w lokalu Zw. 
R a m . Chrześcijan w Łodzi przy ul. Kilińskiego 
123. Sprawy organizacyjne omawiać będzie re-
fe;ent p. Andrzejewski przedstawiciel Izby Rze 
tnieślnjczei. 

Komisja statutowa zaprasza na zebranie 
wszystkich szklarzy zrzeszonych l niezrzeszo-
nych. 

teuie iiuwjin zastępów Wsi ów drooowycl 
Z walnego zjazdu Ligi Drogowej okręgu łódzkiego. • 

ŁODŻ, 13 ''litego. — Wczoraj w lokalu 
Polskiej YMCA odbył się walny zjazd Ligi D.o 
gowej Okręgu Łódzkiego. Na zjazd przybył 
pn;es Zarządu Ulównego z Warszawy hr. Ty­
szkiewicz. Poza tym udział w obradach zjazdu 
w/.ięło około 80 delegatów gminnych Ligi Dro-
gcwej, przedstawiciele poszczególnych sta­
rostw oraz zaproszeni goście, Interesujący sie 
spiDwaml budowy dróg w Polsce. 

Zebranie zagaił tymczasowy prezes okręgu 
łódzkiego Ligi Drogowej płk. Vogel. po czym 
przystąpiono do wyboru prezydium obrad, v 
wyniku którego przewodniczącym został lat. 
Oebel. W dakszym ciągu zabrał głos prezes za 
rząda głównego Ligi Drogowej hr. TyszkiewU.;, 
który nakreślił zarys ideologiczny Ligi oraz 
wai miki jej pracy. 

Powstanie Ligi Drogowej w Polsce — mówił 
hr. Tyszkiewicz — było momentem Przełomo­
wym. Miała ona zatrzymać, rosnącą falę apatii 
społeczeństwa wobec spraw drogowych kraju. 
Od 1933 roku stan dróg w Polsce stale się po­
garsza, Liga Drogowa zatem postawiła sobje 
za zadanie właściwie oświetlić sytuację drogo­
wą kraju oraz stworzenie jasnego programu z? 
mierzeń drogowych na najbMż-szą przyszłość z 
uwzględnieniem pewnej hierarchii potrzeb. — 
Nie można Polskę gwałtem motoryzować I bu 
dować autostrady wtedy, gdy w sumie pół mi­
liona zł — koszt budowy kilometra autostrady 
- - zmieszczą się budżety drogowe kilku powla 
tów. 

lich zosta 
<6w, prz 
nienia si 

włamy w 3 * ^ m ^ » * f ^ m ^ m m m ' ' m m m ' ' m m m m ' m m m m m m m m m 

godzinach. 
adwokatafłD'0-KOLOS z 3 lampami zużywa 15 
licy W a r i " ' z ł - '35. — Wózki dziecięce, r owey . 
idobnie c f a t y °d 3 zł. tygodniowo. G-go Sicrp,nia 7 

' w ó w c z a s ^ 2 ^ 1 foitepianowej wyższej i początko 
itrh 7n«tn?J n i e , o d ' ' > s z Y b l «ą 1 ułatwioną.a grun'. w 

\ udziela rutynowana nauczycielka — 15 
|^mieMccznie. Kilińskiego 109, m. 10. 

>strze!ony,NjD L JLACJA , r w a , a k o mP^tHł7z" g"w7-
ry w a n l Ł j ^ grube naturalne loczki l szeroki 
, , Ie Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

zlentti ran l— , 

niony na -^oMANE, garderobę, tapczan, leżank;, 
Inowrocłazesła ,stół biurko stoliki radiowe sprze-

m tanio i na dogodnych warunkach K -
skiego 160, Przeździecki. 

tYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
niskiej —r Z nych Marii Putowej w Lodzi ul. Piotr-
e umcbIo- } w s k a 103, kurs kroju krawieckiego i m^-
) z ut rzy-»] 0 W a n j a > kurs bieliźi.iarstwa, kurs szy-
gą korzy- j robót ręcznych, komplety ranne i w^e-
Ini, natry-tyrowe. Opłaty niskie. Zapisy codziennie 
p T z y j m u i H j a c j c c t w a zatwierdzone przez Kurato-
Monuisz-^ 

—22. _ J . 
EBLE kompletne i pojedyncze od skrom-

t j cdona i t . h do najwykwintniejszych od zł. 600 
rysunków. kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
o. OpU.Pfniana. Poleca Wytwórnia K. Galara, u!. 

o f - P a r-otrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

5 ZŁOTYCH! Trwała ondulacja!!! Wyko-
nywujemy najnowszym systemem. Szerokie 
fale i grube loki. „Czesław", Kilińskiego 
Nr. 199, tel. 193-24. Pilii nie posiadam. 

5 ZŁOTYCH! Trwała ondulacja, grube na­
turalne loczki, szerokie fale w znanym za 
kładzie fryzjerskim „Bogusław", Abramów 
skiego 15, teł. 261-31. 

OKAZYJNIE sprzedam zupełnie nowy radio 
odbiornik z 4 lampami. Widzew, ul. Niciar-
niana Nr. 37, m. 8. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, najelegantsze fasony. Łódź, Su­
walska 7 (przy Napiórkowskiego), Szy­
mańska. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, najelegantsze fasony, duży. wybór. 
Lótlź, Limanowskiego 38, w pralni. 

j C A 
EF1R 

•RSKiF 

•OTRZEBNI chłopcy do sprzedaży ga^et. 
tfaszać się ul. Piotrkowska 290 w podwo 
lii. 
V . . r-
<>XRADIO z 3-ma lampami zł 135.— zn-
fWa 15 watt, — wózki dziecięce i rowerv 
? raty od 2.50 zł tygodniowo. Piotrkow­
ic 79 w podwórzu. 

|ti,..<9 owocowy z mieszkaniem wezmę 
fcz.erźawę. Proszę warunki pod „Sad" 
|» admin. nin. pisma. 

SKLEP rzeźniczy z pierwszorzędnym u-
rzadzeniem do sprzedania. Wólczańska 
nr 129. 

PRZY BŁĄKAŁ się p j e s doberman, czarny 
podpalany, uszy cięte. Do odebrania za 
zwrotem kosztów Marysin I I , Marii Skło­
dowskiej 13. 

PLACE dwa w Pabianicach do sprzedania 
(jeden przy ulicy skanalizowanej) Wiado­
mość: Pabianice, Narutowicza 23, sklep. 

BUDKA z węglem oraz plac z budynkiem, 
nadający się na skład paszy, do wynaję­
cia. Nowozarzewska 33, gospodarz. 

PLAC do sprzedania na Polesiu Konstan­
tynowskim blisko tramwaju i parku. Wia­
domość, Piaseczna 13, m. 7. Dojazd 
i 11-ką. 

5 LŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, gru 
be loki i piękne naturalne fale, Nina, Głów 
na 32, tel. 124-31. 

KRAWIEC przyjmuje obstalunki z wła­
snych i powierzonych materiałów. Uszyce 
40 złotych, dodatki pierwszorzędne, wyko­
nanie solidne, tamże pracownia sukien. Pi 
W " Ł 24, 1 piętro m. 7 przy Lutomierskiej. 

•FUSZERKA Mastalesz przyjmuje panie 
;a. thermr Jiejscowe, przyjezdne, udziela porad. Ró-
? w°ciS«rtek'eg° 3 ' ( d a w n i e J Fijałkowska). 

z ogródkiem, front, na restaurację-
rkow kier Ciernię w centrum miasta do odstąpienia, 
chromowi 

'lerły do „Echa" sub „5366". Ostr«i'» 
NtENlARZA wykwalifikowanego poszu­
mmy „Stambuł" Łódź, Kościuszki 17. 

WIELKA wygrana 100.000 zł loterii kla­
sowej padła na los 53915 wybrany przez 
jasnowidzącą medium Tamarę. Przepowie­
dnie jasnowidzącej - medium Tamary za­
dziwiają każdego zdumiewającą trafnością 
we wszystkich kierunkach. Opracowania 
odpowiedzi ściśle indywidualne. Podać dc 
ktadną datę urodzenia, czytelny adres, za­
łączyć J zł znaczki pocztowe na porto 
Adres: Medium Tamara, Kraków, Stra­
szewskiego 25. 

SPRZEDAM~łóżka dębowe, solidnej robo­
ty stolarza. Łódź, Goplańska 36/38 przy 
Łagiewnickiej, trzecia za Ubezpieczalnią. 

OD 50 GR. godzina! Lekcje: niemieckiego, 
francuskiego, angielskiego. Kurs 3-mic-
sięczny. Cegielniana 6, m. 10. Tel. 118-96. 

UWAGA eleganckie panie! Nowootworzo-
n i wypożyczalnia sukien ślubnych i balo­
wych, Stodolniana 10, róg Zachodniej, K'K-
nciowa. 

SPRZEDAM pół domu (oficyna) 2-piętro-
wy, na dogodnych warunkach. Skiernie­
wicka 18, Hoffman. 

FUSZUKIWANI zdolni uczciwi i pracowici 
akwizytorzy, zgłoszenia z dowodem osobi 
s łym w godz. 11-13, 11-go Listopada 53, 
m. 18, II p. 

Jeśli chodzi o szarwark — to niektóre gmi­
ny świadczą na cele budowy dróg niewspół­
miernie dużo w stosunku do innych. Najlepsze 
wyniki daje szarwark w województwach wscho 
dnieli, najgorsze w Małopolsce, gdzie do nie 
dawna istniał przesąd, że praca na drodze Jest 
równoznaczna z odrabianiem pańszczyzny. 

Liga Drogowa przystąpi wkrótce do szkole 
nia nowych kadr fachowców drogowych, bez 
nich rryrnuje się wiele wysiłków i materiałów. 

W końcu wezwał hr. Tyszkiewicz przedsta 
wiclell gminnych kół Llgt Drogowe] do podn e 
sienią sprawy budowy dróg na właściwy po­
ziom. 

W dalszym ciągu wygłoszono referaty o 
przyczynach krótkotrwałości nawierzchni ( „ ł u -
eele"' I obręcze kół) oraz techniczny o surow­
cach stosowanych w budowie nowoczesny;li 
dróg. 

Po referatach dokonano wyborów zarządu 
okręgowego Ligi Drogowej, po czym zebrani 
zabierali glos w wolnych wnioskach. Na tym 
obrady zjazdu zakończono. 

„ P r a w o do szczęśc ia" z y s k u j e 
n a b y w c a L O S U z 

KOLEKTURY Nr. 100 
wi<;c Przyjdź Wybierz swój los 
Zwycięż w walce o byt. 

Losy do 1-szei klasy polrea 

KOLEKTURA Nr, 100 
O d d z i a ł vr Ł o d z i , A n d r z e j a 2 

t e l 112-98 „Promień* 4 

Pierwszy ślub muzułmański 
w samolocie. 

KAIR, 13.2. — Odbył się tu pierwszy ślub 
muzułmański w samolocie, zawarty przez kapl-
tar.a-lotnika Achmeda Nagi z panną Zajnab ^au 
tik Razem z nowożeńcami wystartowało z 'ot-
msKa Almaza sześciu świadków, w tym jedyna 
Egipcjanka - pilotka Lutfija An-Nadi , oraa 
maazun (urzędnik stanu cywilnego). Akt ślubny 
podpisano w chwili przelotu nad wielkimi pira­
midami. 

Pim wróży nam 
taką, niedzielę: 

ŁÓDŹ, 13.2. — Przewidywany przebieg po­
gody w dniu dzisiejszym: Po krótkotrwałych 
pizejuśiiieniach ponownie wzrostu zachmurzenia 
postępujący od zachodu kraju i opady przeważ 
nis w postaci śniegu. Nocą w dzielnicach wscho 
dnKti i w górach umiarkowany, poza tym ^»«» 
ki mróz. Dniem wzrost temperatury aż do o i -
Wlliy, zwłaszcza w zachodniej polowie krala. 
Wiatry z kjerunków zachodnich, dolne silne t 
porywiste powodujące miejscami zamiecie. 

T y l k o n i e z d o l n i d o p r a c y 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w c y 

0 

Z DZIAŁALNOŚCI RADY OKRCGOWEJ 
RODZINY REZERWISTÓW W ŁODZI. 
Rada Okręgowa Rodziny Rezerwistów 

w Łodzi przejawia ostatnio ożywioną dzia­
łalność.. 

Poza całkowitym doprowadzeniem do na 
leżytego stanu sprawności struktury organi­
zacyjnej Rodziny Rezerwistów na terenie ca 
łego okręgu Łódzkiego, Rada Okręgowa Ro­
dziny Rezerwistów w Łodzi, chcąc zaintere­
sować i poinformować jak najszersze war­
stwy naszego społeczeństwa o celach i za­
daniach Związku i Rodziny Rezerwistów, 
jakie ta tak potężna i popularna organizacja 
dźwiga na swych barkach, we wtorek t j . 15 
bm. o godz. 18 in. 15, urządza w Łódzkiej 
Rozgłośni Polskiego Radia odczyt pod tytu­
łem „Związek i Rodzina Rezerwistów w Pol­
sce", .który wygłosi referent propagandowo-
prasowy Rady Okr. R.R. p. Wacław Gra­
barczyk. 

Na specjalną również uwagę zasługuje 
urządzany przez Radę tradycyjny „Dancing-
Bridge", który odbędzie się w najbliższą so­
botę t j . 19 bin. o godz. 20-ej w Salonach 
ZHP. przy ul. Pierackiego 9. Wstęp wyłącz­
nie za zaproszeniami imiennymi. Bliższych 
informacyj udziela codziennie w godz. od 19 
do 21 Rada Okręgowa Rodziny Rezerwistów 
w Łodzi przy ul. Kilińskiego 49. Zaznaczyć 
należy, że przewodnictwo Komitetu Zabawo 
wego raczyła łaskawie przyjąć znana w sze­
rokich kołach towarzyskich p. profesorowa 
Helena Jamrożowa. 

KOŁO ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW WIELKP 
w Łodzi. 

W sali zebrań Koła Związku Powst. ślą­
sk Mi przy ul. Żwirki 4 odbyło się zebranie oko 

4b powst. Wie'<kp. zamieszkałych na tereae to 

MASZYNA gabinetowa okazyjnie do spne 
dania. Wiadomość: Nawrot 56, m. 6. 

SPRZEDAM tanio otomanę dywanową i lu 
stro na wystawę sklepową ul. Krucza nr 4 
nt. 13. 

LUSTRA, trema, toalety, tanio na raty i 
za gotówkę. Łódź ul. Wysoka 16, m. 59, 
poprz. of. U p. 

MASZYNA gabinetowa nowa okazyjnie dc 
si-rzedania, Ceglana 7, m. 2. przy Baru-
ck.m Rynku. 

NADZWYCZAJNA okazja! Na białej har­
monii wyuczam w sześciu miesiącach. In­
strument do dyspozycji. Niezamożnym ul­
gi. Kilińskiego 79, m. 26. 

KROJU, szycia, modelowania, nowocze-
sujm opatentowanym sposobem uczy dy­
plomowana instruktorka. Gwarancja w y u - ' 
c ier ia, Gdańska 148, m. 81 , pr. of. I 

n a i l a Łodzi, celem założenia związkowego Ko 
la. Jako delegat zarządu głównego przybył ?e 
kretarz związkowy por. rez. S. Szjikowny z 
Poznania, który na życzenie obecnych przewód 
nużył w obradach i wygłosił treściwy referat 
organizacyjny. 

Po krótkie! rzeczowej dyskusji uchwalor.o 
jednomyślnie utworzyć związkowe Koło i wv 
bn-.no zarząd z powst. Janem Roszaklem Jako 
p:ełesem na czele. Zapisy członków w Pon e-
d; 'a lk i , środy i piątki od godz. 19—21 w loka"u 
Powst. Śląskich przy uk Żwirki 4. Korespon­
dencję dla nowego Koła kierować należy P)d 
a f tsem sekretarza Władysława Uierza, ul. Rad wański 27. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, Ie ę, 
stół, biurko, krzesła, stoiiki radiowe, ta.iio 
na dogodnych warunkach sprzedam, Ki l iń­
skiego 160, Przeździecki. 

20 ZŁOTYCH dziennie i więcej zarobią pa 
nowie i panie naszym masowym artykułem 
Pożądane 10 zł. jako depozyt za towar, — 
Piotrkowska 89. m. 6 fr. I p. 

MIESZKANIA różne we wszystkich pun­
ktach miasta, pośredniczy najkorzystniej i 
najprędzej tylko „Pośrednik" ul. Andrzeja 
13, m. U 

ŁÓDŹ, 13.2. — W związku z rozporządze­
niem wykonawczym do ustawy o zaopatrzenia 
d'a osób odznaczonych Krzyżem Niepodległości 
p-jypominamy, że starać się o nie mogą tylko 
vdowy l sieroty po odznaczonych względnie 
odznaczeni niezdolni do pracy z powodu ztar.M 
ś;i lub choroby. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Lódz 

kiego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś O 
godz. 12 m. 30 w sali PCK przy ul. Piotrków* 
sk:e" 190 ini. Wacław Dzicnlakowskl wyrlosl 
ooizyt nt. „Przemysł naftowy a obrona kralu". 
Wsięp bezpłatny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO — Jej pierwszy bal. 
CORSO: — Kid Galahad. % 
EUROPA: — Grzech młodości. 
GRAND-KINO — Ułan księcia |ózefa. 
IKAR: — I. „Pasteur" I I . Kłopoty 
sportowca'. 
METRO: — Książę i żebrak. 
MIMOZA: — I. Czar Cyganerii; I I . Pa­

rada gwiazd Warszawy. 
Miraż: Hrabina Władinow. 
PALĄCE: — Wzgardzona. 
PRZEDWIOŚNIE: — Kościuszko pod 
Racławicami. 

RAJ: — I . Magiczny klucz, I I . Gra o 
kobietę. 

RIALTO: — „Paramatta". 
RAKIETA: Słowik Wiednia. 
STYLOWY: — Siódme niebo. 
T O N : — „Niedorajda". 
ZACHCTA — „Znachor". 
Menażeria Cyrku Staniewsklch w parka 

helenowskim. Czynna codziennie od R. 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI 
Dziś o godz. 4 popoł. grana będzie po n i 44 pic 

na, |» In i sentymentu i humoru npoppja legionowa 
„Caiazka rozmarynu" Zygmunta Nowakowskiego w 
. • • ż \ -1• 11 i Zygmunta Bietiadeckiego i w dekoracjach 
Konstantego Markiewicza. 

Dziś o godz. 8,30 w. po raz 7 clestęca się coraz 
większym zainteresowaniem sztuka społeczna St. 
Pollatsrhka i A. Marka „Dr. Berghof przyjmuje od 
2 do 4". w reżyserii Br. Dąbrowskiego. Passe-par-
tont nie waine. Jutro o godz. 7,30 w . po rai 45 
„Gahjzka rozmarynu". 

i TEATR KAMERALNY. 
Dziś dwukrotnie o godz. 4 popoł. i ,, godz. 8,30 

wiecz. kapitalna pełna pogodnego sentymentu i in­
teligentnego humoru komedia świetnych majstrów 
francuskich Caillavet'a i Flers'i z niezrównanym 
wytwornym i czarujęcym Kazimierzem Junoszę-
Stepowskim w roli tytułowej. Reżyseria W. Krasno-
wieckiego, Dekorarjo T. Kalinowskiego. 

TEATR POPULARNY. 
„Szczfście Frania" Wł. Perzlyńskiego w reżyserii 

Z. Biesiadcckiego / Dęhrowskg, Dywińskęn Kos­
sowska, Plucińskę, Nowosielskim, Pietraszkiewiczem 
i Sipińskim zdobyło sobie za«łuione powodzenie 
na scenach łódzkich Teatrów Popularnych: 

„Szczęście Frania" grane będzie dziś" dwukrot­
nie o godz. 4,15 po pol. i o godz. 8,15 wlecz, oraz 
dni następnych. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś gruna będzie dwukrotnie, o godz. 4,30 popoł. 

i o godz. 7,30 wierz, doskonała, tryskajęca. niefraso­
bliwym humorem komedia W. Lirhtenberga „Meca 
malżeńrki" w wykonaniu zgranego zespołu Łódz­
kich Teatrów Miejskich pod kierunkiem reżyserskim 
Z. Bończy. 

Jutro na obiad: 
Kapuśniak, zrazy zawijane z kasząj bu 

dyń czekoladowy. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Walentego i Zenon*, 
Wschód słońca: godz. 7. 
Zachód słońca: godz. 16 m. 42. 
Długość dnia: godz. 9 m. 42. 
Przybyło dnia: godz. 2. 
Tydzień 8 

http://Li.iecz.ka
http://bn-.no
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Przemysł kosmetyczny nie obawia się bezrobocia 

Kobieta odda wszystko 
z a u p i ę k s z e n i e s w e j t w a r z y . 

Podobno prawdziwe piękno kobiety za 
leży nie tylko od wyglądu zewnętrznego, 
ale i „oblicza duchowego"' właścictelk:. 
To prawda, bo niewiasta jest istotą żywą 
a nie porcelanowym wazonem, który wtfc 
dy jest piękny, gdy zewnętrzną J£go po­

włoka jest estetyczna. Zawartość wazonu 
nie wpływa bowiem na jego piękno. Cha­
rakter zaś i usposobienie człowieka od-
zwlerciadlają się na twarzy, wpływają na 
wyraz oczu, wdzięk uśmiechu, a nawet na 
wcześniejsze lub późniejsze powstawanie 
zmarszczek. 

Jeślibyśmy wyciągnęli z tego logiczny, 
wniosek, to doszlibyśmy do przekonania, 
źe kobieta powinna przede wszystkim sta 
rać się o udoskonalenie swych ducho­
wych wartości. Tymczasem panie kładą 
główny nacisk na swój zewnętrzny wy-
gfąd i wszelkimi siłami dążą do tego, by 
być pięknymi. Każda chce mieć duże oczy, 
ładną cerę i świeże usta, może i słusznie, 
zresztą, bo ta „zewnętrzna powloką" naj 
pierw rzuca się każdemu w oczy i nieraz 
ułatwia życie, przysparzając powodzenia 
swej wlaścici Ice. -

Parowóz w śniegu. 

To właśnie jest powodem, że prze-lobrazić się w nieskazitelnie piękną czaro-
mysł kosmetyczny tak wspaniale się rozwi Idziejkę. Zdaje się, że przemysł kosme-

W Stanach Zjednoczonych spadły duTC 
śniegi, które w niektórych okolicach zupeł­

nie wstrzymały nich kolejowy. 

ja i zyskuje coraz więcej zwolenniczek. In 
stytuty piękjiości powstają jeden po dru­
gim, jak grzyby po deszczu i każdy z nich 
posiada dostateczną ilość klienteli, by mo 
gly się utrzymać na powierzchni. 

Postęp wiedzy lekarskiej i wprawa ko 
smetyczki potrafią rzeczywiście dokonać 
czarodziejskiej wprost przemiany w wy­
glądzie klientki. Jest to jednak zazwyczaj 
przemiana chwilowa tylko. Nie wpływa to 
jednak na zmniejszenie napływu klientek, 
tych nowoczesnych „świątyń piękności". 
Fakt, że zabiegi kosmetyczki potrafią od­
młodzić i upiększyć chociażby na jeden 
wieczór już jest dostatecznym powodem, 
by tłumy kobiet, zmęczonych życiem, osz 
peconych zmarszczkami nadchodzącej sta 
rości, dążyły do tego przybytku, jak- tłu 
my wiernych do Mekki. 

W jaki sposób odbywa się upiększająca 
„operacja"? Pani siada na głębokim mięk­
kim fotelu z oparciem pod głowę. Wpraw 
ne ręce kosmetyczki zmywają twarz i szyję 
i natłuszczają je kremem. Potem następuje 
masaż, sprowadzający miłe uczucie odprę 
żenią i ulgi. Dokonany umiejętnie, przez 
osobę fachową, może rzeczywiście poprą 
wić stan cery za pomocą umiejętnego napie 
cia muskułów. Stosowany przez samą oso­
bę zainteresowaną, najczęściej nie mającą 
pojęcia o anatomii twarzy i nie posiadającą 
odpowiedniej wprawy, wywołać może go­
dne pożałowania skutki, w postaci rozciąg­
nięcia skóry i powiększenia ilości zmarsz-

j.czek. t 
Po masażu — natrysk. Wreszcie — ma 

ska odżywcza, złożona z jakiejś białej ma 
ści na nos i podbródek, a szarej gęstej na 
policzki i czoło. Na to nakłada się ligninę 
z otworem na nos i kompresy na oczy. Ko­
smetyczka gasi światło i nastawia specjał 
ny zegar. Ody zadzwoni — maskę trzeba 
zdjąć. Odżywcze składniki, z których skła­
da się maska, wniknęły w pory, delikatny 
nacisk jej rozciągnął zmarszczki, i oto pani 
czuje, że skóra jej stalą się świeża, elastycz 
na, odmłodniała po prostu o dziesięć lat. 

A teraz zabiegi upiększające, a więc róż 
na policzki, przyciemnienie brwi i rzęs, 
wzmocnienie zarysu ust. Wreszcie lelcki 
obłok pudru pokrywa twarz pani. 

„Operacja" skończona. Pani przegląda 
się w lustrze i... nie może poznać swojej wła 
snej twarzy. Jest rzeczywiście piękniejsza i 
dużo, dużo młodsza, niż zwykle. 

Po 24 godzinach efekt ten wprawdzie 
zniknie, jednak warto było poddać się tym 
„torturom", by choćby na jeden wieczór prze 

tyczny nie potrzebuje obawiać się bezro 
bocia, gdyż ta pogoń kobiety za uciekającą 
młodością i pięknością — nigdy nie ustanie. 

40-letnie kobiety 

n\n patrzeć ri 
Zaproszona do wygłoszenia mowy na 

zebraniu Federacji Kobiet Profesjonalistek 
odbytym w Atlantic City. N. J. pani Fra:i 
ces Maule skierowała swe przemówienie 
do kobiet powyżej lat czterdziestu, zmu­
szonych do zarobkowania na swe utrzy­
manie. Uwagi swe ujęła w dziesięć przy­
kazań, które przytaczamy poniżej: 

1) Nie nawykła do pracy kobieta, sta 

09 I IHŁ 

•Dezerterem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa i 

Według indyjskiej legendy, 
Budda tak tworzył kobietę, 
aby dać światu twór dziwny 
na kłopot i na podnietę: 

Wziął część z krągłego księżyca, 
z lotności płochej gazell, 
na oczy gwiazdki dwie z nieba, 
a loczki dali anieli. 

Z obłoku stworzył oblicze, 
a z płatków róży policzki, 
karczek łabędziom ukręcił, 
na piersiach z pąsu guziczki. 

By twór kołysał się w biodrach, 
trochę mu z ruchów dał węża, 
mieszankę kwiatów weń wtłoczył, 
by mógł odurzać nią męża. 

Wodę do oczu z krynicy 
własnymi czerpał rękami, 
by mogła w razie wypadku, 
czystymi olśnić łezkami. 

A na ozdobę jej ustek, 
ząbki oddały wiewiórki, 
zaś w smukłe, śliczne paluszki 
tygrysie wrosły pazurki. 

JSk 
By jednak skóry małżonka 
bruzdami czasem nie ryła, 
stworzył jej uszka i szepnął: 
— manikir będziesz robiła... 

Potem wziął trochę z papugi 
i z czupurnoścl Indyczek, 
wtłoczy! to wszystko za ząbki, 
niech paple sobie języczek. 

W kolanka wetknął jabłuszka, 
symbol małżonki pradziada, 
by ostrzec wszystkich zawczasu, 
że jej nie obca jest zdrada. 

I tak powstała kobieta... 

Dziwi nas zlepka zawiłość, 
że twór ten może mężczyznom 
dać troskę, kłopot i miłość. ROM. 

nąwszy w czterdziestym roku życia wobec 
przeciwności życiowych, czy to skutkiem 
rozwodu, wdowieństwa i t.p., powinna po 
myśleć o założeniu własnego warsztatu 
pracy, zamiast szukać zajęcia, na każdym 
bowiem polu zdystansują ją młode i wpra 
wne sity. 

2) Powinna zrobić rachunek posiada­
nych walorów, zdolności i umiejętności 
i na tym zasobie oprzeć sposób zdobyci i 
utrzymania. Opłaci się to lepiej, aniżeli 
uczenie się nowego fachu. 

3) W wyborze pracy, należy trzymać 
się z dala od działów przeludnionych tam 
bowiem napotyka się na dużą konkuren­
cję-

4) Skoncentrować swe wysiłki na wy 
szkolenie w zakresie zajęć często kobie­
cych, jak opiekowanie się dziećmi, doglą­
danie kalek, szycie, gotowanie i t .p. 

5) Wybierać do działalności swej te 
pola, w których wiek średni jest atutem, 
jak stanowiska dozorczyni, kierowniczki 
pensjonatów szkolnych i t .p. 

6) Patrzeć na życie realnie, brać to co 
daje, rojenia zostawić młodym głowom. 

7) Lepiej jest podkreślać dodatnie cc 
chy dojrzałości, aniżeli zwracać uwagę na 
swój wiek ryzykownym odmładzaniem, 
przez niestosowne ubieranie się, farbowa­
nie włosów I t d . 

8) Ubierać się z wielką starannością 
I elegancją, odpowiednią do wieku i po­
zycji. . 1 

9) Zachować pogodę ducha, za ka/d.j 
cenę — za cenę biletu do teatru, wyjazdu 
do przyjaciółki, czy przyjęcia większego 
grona znajomych. 

10) konserwować zdrowie ! figura 
przez uprawianie dozwolonych stanem 
zdrowia sportem i gimnastyki. 

Wzrost nie i ni wspólnego 
z prawdziwą miłością. 

Karzeł Bi l ly Curtis, wysoki na 3 stopy 
i 7 cali, poślubił w Miami panę Lols de 
Fee, która mierzy „ t y l ko " 6 stóp, 4 cale 
wysokości. Pan młody oświadczył, źa 
„wzrost nic nie ma wspólnego z prawdzi­
wą miłością". % . 

Przy wydawaniu licencji ślubnej, pan 
młody oświadczył, że liczy 29 lat i należy, 
do trupy karzełków, dających przedstawię* 
nia, a panna młoda, w wieku lat 19, była 
siwaeaką.OłryrłwbJe pochodzą z NoWCgq 
Jorku. 

PODSŁUCHANE 
TELEGRAM. 

Panna Adela wygrała w ostatnim ciąg 
nleniu loterii, większą sumę pieniędzy. 
Ody się o tym dowiedziała, pobiegła czym 
prędzej na pocztę i zadepeszowała do swe 
go b. narzeczonego, który niedawno z nią 
zerwał: 

— Wygrałam na loterii 50 tysięcy zło 
tych. Czy chcesz się ze mną ożenić? Dzie 
sieć słów na odpowiedź opłacono. 

Jeszcze tego samego dnia nadeszła od 
powiedź telegraficzna: 

— Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak 4 

tak, tak. 

Beann HEHERM 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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— Ja także nie, NeJIy. Przyjmę je z radością. Gdyby 
nie nasze trudności materialne, byłbym w siódmym nie­
bie. Ale strasznie mi pomyśleć, źe odjadę, a ty zostaniesz 
sama w takiej sytuacji. Nie dasz rady, kochanie. Uwa­
żam, że powinnaś jechać ze mną. 

I zostawić mamę? Nie mogę. Umarłaby z głodu 
z Jimmy'm. Nie miałabym chwili spokoju. 

— Może udałoby ci się dostać pracę w Detroit. Ży­
libyśmy z moich dochodów, a ty swoje posyłałabyś 
matce. 

— Za wielkie ryzyko. O posadę strasznie trudno. Mo­
głabym nie dostać 

— No, przecież — nie będziesz mogła chodzić do 
biura — i co będzie z nimi? 

— Jeszcze mam kawał czasu. Na razie nie mam wyj­
ścia. Nie mogę ich zostawić bez niczego. Mam nadzieję, 
źe uda mi się zostać do końca. Edith Simmone chodziła 
do biura do ostatniego dnia. Nawet mówili, źe to nie 
mogło być jej dziecko. Jeżeli mnie się tak uda, to wszy­
stka będzie dobrze. Będę oszczędzała. Ty przyślesz mi 
coś niecoś co miesiąc i odłoży się sumka na tę historię. 
O, damy sobie radę. Gdy będzie po wszystkim, wsiądę 
z malcem na pociąg i przyjedziemy do ciebie, dobrze? 
Przyjmiesz nas? 

Ricky położył drżące ręce na bladej twarzyczce żo­
ny. Mimo, że było ciemno, widział jej łzy, lśniące jak 
brylanty. 

— Oj, żeby to było takie proste, jak mówisz, Nelll 
— No, zobaczysz. Nie będę się długo pieściła. Mie­

siąc wystarczy. Potem przyjadę do ciebie. Tam dostanę 

pracę. Jestem wyjątkowo silna. Prędko przyjdę do sie­
bie. 

Ricky, poruszony do głębi serca, patrzył na żonę 
z rozrzewnieniem. 

— Jesteś silna i szalenie odważna. 
Pocałował ją i chciał powiedzieć jakieś serdeczne po­

cieszające słowo. Ale nie potrafił się roztkliwiać. 
Neli, czytając w jego myślach, rzekła: 
— Zapomnimy o złych dniach, Ricku. Wydżwignie-

my się. Będziemy mieli podwórko z drzewami. Mały bę­
dzie się miał gdzie bawić. Będzie śliczne maleństwo z ta­
kimi oczami jak twoje... 

Przytulili się do siebie w tragicznym, boleśnie ser­
decznym uścisku, świadomi, że teraz już łączy ich-żywy 
węzeł, żc ' iwdę stali się jednym ciałem. 

XXI. 

Przeż)i .azem trzy smutue, piękne, przejmujące dni. 
Neli przeniosła się do męża. 

— Czuję się mężatką do szpiku kości — rzekła nacią­
gając na rękę skarpetkę. Nie myślała, że to taka przyje­
mność cerować stare skarpetki. 

— Że też nie możemy żyć z sobą tak jak inne mał­
żeństwa, Neli! Źe też nie możesz ze mną jechać! Boże 
Narodzenie za pasem. Mieliśmy mieć wspólną choinkę. 

Neli odpowiedziała z rozmarzeniem. 
— Będziemy mieli na przyszły rok. Pomyśl, co to bę­

dzie za uciecha. Mały już będzie na tyle duży, że będzie 
się cieszył świeczkami i ozdobami. 

Ricky, klęcząc na podłodze, pakował swoje ubranie. 

„ Przysiadł na piętach. 
— Skąd pewność, że będzie syn? 
— Bo chcę syna. I chcę, żeby był taki ty. 
— Nie zapomnij, że ja znowu lubię kobiety i może 

pragnę rudowłosej córeczki. Jakie to wszystko dziwne, 
Nel i ! Wierzyć mi się nie chce. Ty, taka drobna, wyda­
jesz się młodsza niż jesteś. Nie mogę sobie ciebie wy­
obrazić z dzieckiem na rękach. Ani siebie pchającego 
wózek z malcem. 

— O, będziesz woził dziecko po parku! Zrobię zdję­
cie i prześlę wszystkim twoim czarnowłosym Kleopa­
trom. Niech zobaczą, jakiego tatusia zrobJJam z ideału 
dziewcząt! 

— Oj, Boże, długo mi jeszcze przyjdzie czekać na 
ten dzień! 

Neli odłożyła skarpetki. 
— Może zdarzy się jaki cud — zaśmiała się smutnie. 

— Może wynajdziesz nowy typ karburatora czy czegoś 
podobnego i w jeden dzień się zbogacisz. Wtedy przyle­
cę do ciebie 1 
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